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Nie wywolBicie willa z t a !
Lwów d. 6 lipoa.

Neue Ire ie  Presse, główny organ 
giełdziarzy wiedeńskioh, eooyali styczna 
Arbeiter Ztg. podobnej barw y tygodnik 
w iedeński Die Zeit, w którym  dr. Iwan 
Franko zwykł składać „swych myśli 
przędzę i swyoh uozuó kw iaty” — a 
wreszcie i „nasz” Kuryer Lwowski, 
wszystko organa żydowskie, pod roz- 
maitemi wydawane firmami, a jednym  
służące interesom , umieściły zjadliwe 
a rtyku ły  z powodu jednodniowej wy- 
oieozki prezydenta ministrów, hr. Ba- 
deniego do Buska z powodu imienin 
żony swojej. Ale i tyoh kilkanaście go
dzin w ytohnienia pozazdrościła mu za
wiść jego wrogów. I  posypały się na 
niego z tej okazyi gęstym  gradem  
szyderstw a i zjadliwe przymówki.

Kuryer Lwowski oieszy się niezm ier
nie tern widowiskiem, jak  zajadli w ro
gowie im ienia polskiego znęcają się 
nad polskim mężem stanu — za to 
tylko, iż przedewszystkiem  nie jes t 
Niemoem, ale Polakiem, a następnie, 
że śmiało i energicznie dąży do wyko
nania swojego programu politycznego. 
Z drwinami nazywa K trycr  Lwowski 
hr. B&deniego św. Sebastjanem i Lon
ginem P odbip iętą , a Neue freie Presse 
nie mniej złośliwie wyszydza go za 
to, iż nie udało mu się dotąd dopro
wadzić do milczenia krzyków niemiec
kich na rozporządzenia językowe.

Każdy, kto umie cenić charakter 
dzielny, talent niepospolity — chociaż
by był' przeoiwnikiem hr, Badeniego, 
nie może odmówić mu szacunku. Za- 
ohowaniem swojem dzielnem zasługuje 
on bowiem na poważanie naw et u 
wrogów — ale rozumie się u yrrogów 
honorowych, przyzwoitych.'

Nieohaj Neue freie P.resse nie myśli, 
Że oprócz zacietrzewionych zaślepio
nych Michlów niemieckich, ktośkolwiek 
więeej bierze na seryo jej walkę prze
ciwko rozporządzeniom językowym, 
wydanym przez gabinet hr. Badeniego.

Tajne nici in tryg , którem i oplątują 
dr. Badeniego ei, którzy pragnęliby go 
powalić — nie są tajem nicą di a tych, 
k tórzy mają oczy ku widzeniu i uszy 
ku słyszeniu...

Cała kombinaoya polega na tem, iż 
k t o ś — kto wie, może nawet jeden 
z dzisiejszych kolegów hr. Badeniego 
obejmie po nim ster rządu w porozu
m ieniu z lewicą niemiecką na podsta
wie kompromisu z nią, iż oofnie roz
porządzenia językow e dla Czech i Mo
rawy, że na tej podstawie „ narodowej “ 
skupią wokoło przyszłego gabinetu 
Wszyscy Niemoy, za oenę pewnych u- 
stępstw  i dla katolickiego stronnictw a 
niemieckiego Di Paulego i Ebenhocha, 
że Słowieńców i jeszcze parę drobnyoh 
frakcyj parlam entarnych również kupi 
się pewnymi kompromisami — a że, co 
się tyczy Koła polskiego, to ono także 
da się zjednać dla nowej koalicyi za 
cenę paru tek  m inisterialnych...

Die Polen sind fur jede Majoritdt tu  
haben — powiadają oi panowie 1

Skleiwszy zaś w ten  sposób wię
kszość parlam entarną, będą mogli — 
ja k  im się zdaje, „rządzić przeciwko 
Czechom".

Mowa budziejowioka młodego księ 
cia Schwarzenberga powinnaby ich 
przekonać, że jakąś nędzną intrygą, 
krętactw am i i sztuczkam i solidarności 
narodu ozeskiego nie złamie. Skoro 
Niemcy nie mają siły ku temu, ażeby 
przemocą mogli powstrzymać fakty 
czne równoupraw nienie języka oze
skiego z niemieckim w czeskich k ra
jach koronnych, co konstytucya g ru 
dniowa przyznaje w teoryi, to nie- 
chajże nie próbują powstrzymywać go 
jakiem iś intrygam i. A nadewszystko, 
niechaj nie lietą na to, że Polacy da
dzą się im użyć za narzędzie pomocni
cze w tej intrydze! Niesprawiedliwe,

| bezrozumne żądanie — hasło, które żąda 
! bezwarunkowego cofnięcia rozporzą- 
! dzeń językowych, dla Czech i Mora
wy wydanych, z pewnośoią nie zdoła 
porwać za sobą nikogo z prawioy z je
dnoczonej. Prawica oparta na zasa
dach, ujętyoh w konkretną formę a- 
dresu większości podczas ostatniej se- 
syi, stanowi zastęp organicznie zwią
zany jednością dążeń, jednolitym  pro
gramem. Nm t z prawicy nie będzie 
pod żadnym  warunkiem — ohociaż 
gotowa ona przyjąć w swoje koło no
wych sojuszników, z odpowiódniem 
uwzględnieniem  sprawiedliwem ich 
właśoiwości i żądań słusznych, nie 
sprzeciwiających się głównym zasadom 
prawicy — żądał równouprawnienia i 
samorządu. Jeżeli zaś prawica będzie 
wyzwaną do walki — nie usunie się 
od niej, i wytrwa w niej solidarnie. 
A ju ż  co najmniej liozyó można na to, 
ażeby Koło polskie poszło kiedykol
wiek za oenę jakichkolw iekbądż obie- 
oanek i „koncesyj" w służbę dzisiej
szych sojuszników socyalistów i Schd- 
n e re ra !

To niechaj sobie wyperswadują mą
drzy macherzy, pracujący poza plecy- 
ma hr. Badeniego nad sklejeniem no
wego wydania koalicyi, fatalnie sko- 
szlaw ionego!

I to t a k ż e  m e jes t tajemnicą, o ab 
właściwie chodzi Notcej Pressie w jej 
walce zaciekłej przeciwko gabiuetow ; 
Badeniego. Kilka razy to zaznaczyliśmy 
i my i inne pisma, że prawdziwym 
powodem obstrukcyi nie je s t  spór ję 
zykowy ozesko-niemiecki, ale ugoda 
węgierska przez gabinet hr. Badenie
go i dr. Bilińskiego dla Banku austro- 
węgierskiego i dla całej kliki wielkich 
finansistów we Wiedniu i w Budape
szcie w sposób wielce niedogodny sfor
mułowana. Da liegt der Hund be- 
graben1

Otóż liozą na to N. fr. Presse i oi, 
oo poza nią stoją, iż w razie upadku 
hr. Badeniego posłuszny rajebsrat 
uohwali prowizoryum jednoroczne w 
sprawie stosunków cłowo handlowych 
z Węgrami — a potem w nowych rd- 
kowaniach z rządem węgierskim usu 
nie się nieznacznie te w szystkie pęta, 
jakie nakładają żądania Badeniego i 
Bilińskiego na nieuczoiwy wyzysk lu 

dów austryackich pod osłoną teraźniej
szej ugody praktykow any.

N. fr. Presse z szyderst vem w yty
ka to hr. Badeniemu, iż nie przepro
wadził on ani ugody węgierskiej, ani 
ozeskiej. Nieohaj jeszoze N. fr. Presse 
nie tryum fuje przedwcześnie 1

Ale ohoóby z tych lub z owych 
powodów upadł gabinet teraźniejszy, 
to jeszcze nie będzie to tryumfem N. 
fr. Presse, bo i upadek hr. Badeniego 
nie spowodowałby ani praw icy parla
m entarnej, ani którekolwiek ze skła
dających ją  stronnictw  do porzucenia 
jej sztandaru ? W mowie ks. Schw ar
zenberga wskazano wyraźnie i dobi
tnie, co w takim  razie nastąpi — mia
nowicie: że jeżeli koalieya żydów-so- 
cyalistów i niemieokioh Krzykaczy do
prowadzi do przesilenia konsty tucyj
nego, przesilenie to wypadnie w k ie
runku wręcz przeciwnym ja k  oni ży 
czyliby sobie — w duchu autonomisty- 
oznym i federalistycznym !

Otóż — niechaj to rozważą sobie 
i niech nie wywołują wilka z lasu!

Kółka rolnicze.
Lwów d. 6. lipca.

W środę d. 7. bm. rozpoczyna się 
w Nowym Sączu zjazd członków to 
w arzystwa Kółek rolniczyoh. Przygo
towane na to zgrom adzenie sprawo
zdanie z czynności za rok ubiegły, 
wykazuje, iż istnieje 1220 Kółek, li
czących około 60.000 ozłonków. Im po
nujące byłyby te oyfry, gdyby isto- 

; tn ie  wszystkie Kółka żyły i rozw ijały 
si9» — gdyby wszysoy członkowie dą
żyli do jednego i tego samego celu 
„podniesienia dobrobytu i oświaty 
wśród ludu”. Niestety, wiele Kółek 
istnieje tylko na papierze a jeszcze 
więeej członków je s t takich, którzy 
tylko „formalnie11 do tego wielce po

ży tecznego  towarzystwa należą. Być 
i może, że z czasem ten stan się popra- 
jw i — precz więc z narzekaniam i a 
! raczej słowa zachęty do pracy 1 są.
pGtrzśbiitt.

Na zgromadzeniu, które obecnie się 
obiera, ma być uchwaloną także zmia
na sta tu tu . Dotychczasowy sta tu t po
stanawia, że celem Toi'arzystw a jest 

j praca nad podniesieniem dobrobytu,
] oświaty i moralności iudu. Obecnie do- 
Idano, że dla osiągnięcia tego celu, 
i  starać się będzie Towarzystwo przez 
zakładanie w kraju Kółek rolniczych:

| a) krzewić obywatelską oświatę i 
: chrześcijańską moralność zapomocą 
i czytelń, bibliotek i gospód chrześci- 
jjań sk ieh ;

b) szerzyć między członkami zawo- 
1 dowe wiadomości we wszystkich dzia
łach gospodarstwa wiejskiego przez 
pisma i wydawnictwa, zebrania i wie- 

, oe, lustracye, wędrowną naukę, spe- 
I cyalne kursa i wystawy, tudzież za 
!pomocą gospodarstw wzorowych;
| o) nakłaniać do lepszego sposobu 
budowania domów mieszkalnych i bu- 

! dynków gospodarskich;

u) zaohęoaó ozłonków do robót me- 
ilioriicyjnych, zapewniająoyoh powięk
szenie dochodów z gospodarstwa i do 

[rozwijania przemysłu rolnego i domo
w e j ,  nadającego się do miejscowych 

' stcW;«.kó*r ;
t^ląozyó członków w spółki dla 

grp/jAdzenia i sprzedaży produktów 
roboczych i wyrobów przem ysłu rol- 

j nago i domowego ;
f) ułatwiać członkom nabywanie do- 

bry.-h nasion, nawozów sztucznych, 
ma /,yn i narzędzi rolniozycb;

g) krzewić handel wiejski przez 
zakradanie sklepów chrześcijańskich 
po miasteczkach i wsiach i inuyoh 
przedsiębiorstw handlow ych;

h) dążyć do ulepszenia stosunków 
i kredytu wiejskiego za pomocą spół- 
kowych kas oszczędności i pożyczek, 
ułatwiać uzyskanie w zakładach k re 
dytowych pożyczek hipotecznyoh;

) pośredniczyć w ubezpieczaniu 
się na życie, na wypadek ohoroby, .sta
rości, kalectwa i w innych ubezpie
czeniach osobistych, w nbezpieozeniu 
od -;:zkód pożaru, gradobicia i w ubez
pieczeniu bydła, zakładać ochotnicze 
straże pożarne;

k) zapewnić członkom pomoc i o- 
piekę praw ną;
.  1) interesy drobnego rolniotwa, 
przemysłu i handlu wiejskiego otaczać 
pieczą wobec władz krajowych i pań
stwowych, tudzież udzielać opinii wła
dzom na ich żądanie;

m) utrzym ywać stosunki z towa 
rzystwami roiniczemi i oświaty, tu 
dzież zakładami handlowymi i prze- 

j myślowymi, kredytowym i i asekura
cyjnymi.

Jest to więc niejako rozszerzenie 
działalności Kółek rolniczych po kil- 
kunastoletniem  ich istnieniu. Nie wie 
rżymy wprawdzie, aby brzm ienie sta
tutu działało na więcej lub mniej po
myślny rozwój tow arzystw a — nie 
ustawy bowiem ale ludzie dokonują 
ozynów — niewątpliwie jednak i ta 
reforma sta tu tu  wskazuje, że główny 
zarząd Kółek energiczniej i raźniej 
zabiera się teraz do działania, w ozem 
j>2A j.rnj w i e kąreoro powodzenia mu ży
czymy. witająo zbierającyoh się w No
wym Sączu członków serdecznem 
Szozęśe Boże 1

niądze. Tym sposobem stara się m ie
szczaństwo dorównać i przewyższyć 
szlaohtę nawet na polu mecenasowa
nia sztukom pięknym. Rozumie się, 
że mowa tu tylko o mieszozaństwie 
franouskiem, bo n. p. w Prusieoh, 
Niemczeoh, albo jeszoze dalej na 
Wschodzie o bisowaniu szlachty przez 
stan trzeoi na straży około malarstwa, 
rzeźby i literatury nawet marzyć je 
szoze nie można. Gdzieindziej z in
nych powodów, w Prusieoh zaś popro- 
stti dla tego, bo arystokraoya niemie- 
oka nigdy nie zdradzała wielkiego 
poozuoia piękna.

Towarzystwo, które się dopiero co 
w Paryżu zawiązało, a które się na
zywa „sooiótó des amis du Louvre“ 
ma statut, w którym można ozytaó:

„Aby zostać członkiem tytularnym, 
trzeba najpierw być przyjętym przez 
radę administracyjną, a potem płaoió 
rooznie wkładkę oonaj mniej 20 fran
ków, od czego można się na zawsze 
uwolnić przez złożenie 5l>0 franków 
naraz.

„Aby być założyoielem, trzeba mu
zeum luwerskiemu albo kasie stow a
rzyszenia darować albo 50.000 fran
ków, albo dzieło sztuki takiej warto 
ści pieniężnej. Tytuł założyoiela na-‘ 
daje rada administraoyjna.

Do rady administracyjnej towarzy
stwa weszli byli ministrowie Poinoaró, 
Bourgeois, Leygues, malarze Detaille 
i Puyis de Chavanne i mecenasi de 
Camondo i Edward Rotszyld.

Z zazdrośoią czyta oudzoziemiec w 
, paryskich dziennikach szozegóły o tem 
towarzystwie. Kiedy to w innyoh kra-

KORESP0NDENGYE.
Paryż d. 1 lipca.

(Mecenasi. — Jeunesse doree na czarno. — 
Wanna Feliksa Faure’a).

Zdaje się, że mecenasi sztuk  pię
knych ruszają się na oałym świecie 
W Berlinie zamożni mieszczanie obda
rowują galeryę narodową z której jej 
dyrektor v. Tschudi chce zrobić mu
zeum sztuk pięknyoh, a w Paryżu za
wiązało się towarzystwo osób pryw a
tnych, którzy sobie wzięli za zadanie 
wzbogacać Louvre coraz nowymi ar
cydziełami, zakupywanym i za ioh p ie

po walania i oieszy się zaufaniem kup- 
oów, mają tu swoje domy, a Anglik, 
w bogobojnym Londynie mąż pobo
żny i przykładny, ma tu prywatny 
ołtarzyk miłości. Rzeczy te są tak 
powszechnie znane, a oo większa tak 
prawdziwe, że chyba zbyleozna dowo
dzić ioh raz jeszcze.

Jeżeli się o nich mówi, to tylko 
w tym celu, aby wypowiedzieć twier
dzenie, że Paryż, dzięki tej swojej 
międzynarodowej misyi, wkrótce zmie
ni dziwnie, a nawet dziwaoznie ze
wnętrzną swą szatę.

Corocznie w dalekich częściaoh 
świata nowe odkrywają aię kraje, do 
nieznanych okolic dooiera europejska 
kultura — a ludność tyoh nowych 
krain i owych nieznanych okolic sta
nowi do pewnego stopnia rezerwę Pa
ryża. Zaledwie mieszkańoy jakiejś au- 
stralekiej wyspy wdzieją na nogi pier
wszą parę lakierowanych trzewików, 
a już wybierają się do Paryża. Ponie
waż zazwyozaj — sam Pan Bóg wie 
skąd i na oo — okropnie wiele pie
niędzy przywożą, więo też Paryżanie 
przyjmują ioh świetnie. Oni to ,  oi 
z daleki o stron, stają odważnie na 
w yłom ie, z determinacyą zastępują 
białych braci, poległyoh w walce o 
byt, albo takioh, oo z wiru najroz
maitszych przyjemności wyratowali 
się na cichą wyspę małżeńskiego po
życia.

Tak jest, nie nlega najmniejszej 
wątpliwośoi, że w  Paryżu wyrasta no-

zastępy 
stępy te są 
zaś czarne.

wa „złota młodzież”, nowe 
wesołych światowoów, a zast 
niekiedy brunatne, ozęsto

jach będzie można pomyśleó o organi-' W pełni sezonn nie można znaleśó ani 
zacyi prywatnyoh usiłowań, zmierza- jednego teatru, w którymby nie było 
jących do bogaoenia muzeów sztuki ? jednej albo nawet dwóch lóż zaludnio- 
Gdzieindziej ohodzi dopiero o to, aby :nyoh przez „ozarnych* spektatorów. 
w ogóle sztuce nie daó zaginąć, aj Na kursie kwietnym, który się tu u- 
sztukmistrzów liozy się na paloach n i rządza na parę dni przed Grand- Pri- 
rąk. Tam mniej ich może wyżyó niż xem w lasku, miesza się ozerń twarzy 
w Paryżu, stolicy odwieoznie wrogiej z czerwienią róż i błękitem glicynij. 
wszystkiemu oo angielskie, zakładów, Kogo obeonie wprowadzą do jakiego 
angielskich, gdzie jednak rozwija się j literaokiego lab artystycznego klubu, 
i prosperuje ich wiele. (który uroczyste obiady urządza w

Właśnie je z okazyi jubileuszu kró-1 Grand-HoteFu, temu nieraz w pier- 
lowy angielskiej Wiktoryi poliozono ■ wszej chwili przyjdzie na myśl, że go  
na ulicach paryskich. Łatwó to b y ło ; wprowadzono do chaty wuja Toma, Bo 
zrobić, bo przez oały jubileuszowy i większość uczestników, zwłaszcza na 
tydzień kupieckie i przemysłowe za- j obiadaoh stanowią postaci czarne jak 
kłady angielskie, pracujące w Paryżu,! heban. Na jednej z takich uozt wstała 
były obwieszone narodowymi flagam i,!nawet młodziutka biesiadniczka, ozar- 
w dniu zaś wielkiego pochodu tryum- niej sza nawet od hebann, i zaczęła 
falnego były zamknięte na znak świę- deklamować wiersz franouski: „Patrz
ta, Kto nie był leniwy, naliczył w 23 ; na nią, jak mnie obejmuje ramieniem 
domach na Rue Auber 17 sklepów an- białem jak łabędzia szyja... 
gielskioh, a 13 w 7 domaoh Rue Sori-j Trzeba przyznać, że ozame te to- 
be między wielkimi bulwarami a o p e-; warzystwa na razie odozuwają, obok 
rą. Podobna rzeoz się ma z ul. Halóvy zaohwytu dla Paryża i Francuzów, 
i z innym: ulioami w pobliżu Grand-; nieoo żalu do nioh, bo niestety wielki 
Hótelu. Czysto francuską, a przynaj-; świat przyzwyczaił się dotąd dopiero 
mniej przeważnie francuską jest w tej do twarzy żółtych i śniadyoh. Czarni 
dzielnicy jeszcze tylko Rue de 1« muszą jeszcze dotąd stać za drzwiami 
Pa.x... Czy to jaki omen? jw towarzystwie... Prusaków, dla któ-

Hardzo często określano Paryż ja k o , rych muszą tym sposobem odczuwać 
ooś w rodzaju przedmieścia oałego 1 pewien rodzaj koleżeńskiego poozuoia. 
świata, jako zajazd Ameryki i Europy, Ze zdziwieniem nieraz dowiadnje się 
jako miejsce rozrywki dla wszystkich | zapewne czytelnik gazet, że ten lub 
narodów. I północny amerykański król' ów egzotyczny władca, wybrawszy się 
nafciany i Brazylianin, który mimo do Europy, najpierw Niemoom jedzie 
Offenbacha nanowo zażywa w Paryżu się przypatrzyć. Zdawałoby się , że

SAD FIGOWY.
Napisał

Wiktor Clierbuliez.

5g jak  go ogarnia fala jakiejś posępnej i
gniewnej melancholii.

— Aha, Sucquier, do licha, to on 
ma byó tą awangardą. Chyba ju ż  wie- 

! cznie ten stręczyciel miłości i lichwy 
będzie w strętnym  cieniem padał na 
mój ogród i na móje szczęście! A tu 
na dGbitkę, ja  mam być jeszcze zobo
wiązanym względem niego I ■

Potraw dotykał tylko ustam i i nie 
pił nic. Próbował oszołomić zgryzotę, 

(Ciąg dalszy.) wlewając w siebie jeden  za, drugim
  Ach, czemuż i ja  od młodych ’ dwa kielichy chateau-laffite’u, a w kil-

la t nie roznieciłem w sobie i nie pod-jka  chwil później Trayaz w stał od sto- 
syoałem później jakiej pasyi gorącej j łu. weszli do hotelowego o-
— zawołał — zamiłowania do m oty li,g rodu  na przechadzkę. Fatalna chwila 
na przykład albo do etaryob książek i nadchodziła, a chatean - laffitte nie 
Dsi$ mogę doskonale się obyć bez po- i działał.
frzeby pisania dziejów korsarstwa. 
W" naszym ogrodzie botanicznym, Syl- 
Wery, utopię wszystkie nudy starości. 
Już dziś ozuję, jak mi w sercu wzbie
ra ojcowskie przywiązanie do niego. 
Pijmy na jego pomyślność, synu, a za 
jednym zamachem i za jednym hau- 
item wypijemy typa ^ppsobein i twoje 
zdrowie L.. Zaraz wyjedziemy na prze- 
JąŻdżkę i wybierzemy odpowiednie 
miejśoe, ale tobie nie powierzę intere- 
śu kupowania gruntów. W handlu 
trzeba nieco dyplomacyi i tajemnicy, 
a z  oiebie najgorszy dyplomata ną 
ś^fieoie. J4am p°3 ręką człowieka, któ 
,y  ąię cudownie rozumie na tego ro- 
dźąju sprawach, Jego wyślemy wawan- 

■ gardzie i spodziewam się, że z tego, 
oo on nam utarguje, będziemy m o
gli powiększyć płacę panu dyrekto
rowi.

Na te słowa zajaśniało ohlioze pani 
Yeriaque-owej, ną twarzy Ameliny od
biła się oioha radość, a Sylwery uozuł,

Sylwery doszedł do tego, że w głębi 
duszy zaczął pragnąć, aby jaka kata
strofa, pożar, potop albo trzęsienie 
ziemi zmusiło najnielitościwszego z sę
dziów do odroczenia egzekucji w y
roku, który  na niego wydał. Niestety, 
żywioły hi© m ają zwyczaju trudzić 
się, aby nam oszczędzić upokorzeń.

Nagle u końoa alei u jrzał postać 
otyłego ozłowieka, który  mimo krót 
kiego oddechu zbliżał się szybkisą kro
kiem. Nieszczęścia za^sźe idą wielkim 
krokiem. Nigdy jeszcze jego brzydota 
n ię wydała się Sylweremu tak  w strę t
ną, jak  w tej właśnie chwili. A prze- 
oież tam ten ustroił się na ezekającą 
go uroczystość. W kraw atkę wpiął 
wielką złotą szpilkę i wdział św ieżut
kie rękawiczki i  zupełnie nowy kape- 
łuez- Zatrzym ał się na sekundę, aby 
odetchnąć, później puśoił się znowu 
w drogę i pozdrowił panią Verlaque’o- 
wą i Amelinę, którą mu Trayaz przed
stawił.

Dokonawszy tego odwrócił się i 
skierował kroki ku Sylweremu Sau- 
vagin’owi, który  się trzym ał dosyó 
daieko w tyle. Chociaż poctawa jego 
wyrażała raczej pokorę niż dumę, 
Sylwery podejrzywał, że ma na ustach 
szyderczy uśmiech. Zdawało mu się, 
że słyszy krzyk własnej dumy zam ie
rającej, jak  wołała: „Umieram, ginę, 
ozyż nie 'będziesz mnie ratow ał?"

Spostrzegł równocześnie, że Suc- 
quier właśnie co zdjął rękawiczkę 
z jednej z łap i tę właśnie rękę wy
ciągnął do mego. Próbował wyciągnąć 
ramię, aby dłoń sobie podaną ^chwy
cić — ale mięśnie odmówiły mu po
słuszeństwa a wola rozbiła się o nie
możliwość fizyczną! o której wspomi
nał pani de Rins, Cofnął żywo rękę, 
podniósł; ja  do brody, z której w yr
wał kilka włosów i w ybełkotał:

— A nie, tego ju ż  nie wytrzy-i 
maml... Nie mogę, nie mam siłyV

Zwrócił się na pięcie i uoiekł. Pani 
Verlaque’owa próbowała go przywołać.

— Ależ, co pani rob i?  — krzyknął 
na nią Trayaz grzmiącym głosem. To 
ssaleniec! Pozwól mu pani, niech g o n i!,

XVI.
Sylwery Sauragin nie ezuł żadnych 

wyrzutów sumienia za złamanie przy
rzeczenia, danego ukochanej kobiecie. 
Uozciwie próbował przełamać swą na
turę i trafił na kamień jak  kosa,. Prze
konał się, że nierozsądną je s t rzeczą 
porywać się na silniejszych od siebie 
i że siedzi w nim samym ktoś drugi, 
nad którym  nie miał władzy. Ten d ru 
gi urodził się do rozkazywania, to też 
nie słuobał cudzych poleceń. Tego 
tylko nie mógł sobie przebaczyć, że

pod urokiem pocałunków dał sobie 
wydrzeć zbyt zuchwałe p rzyrzeczenie1 
i obietnicę rzeczy niemożliwej. Do te 
go żalu przyłączył się ostry niepokój, i 
Py tanie czy mała kobiecina z podusz- J 
kowatymi policzkami a duszą wyschłą, [ 
od której los jego zawisł, nie każe 
mu pokutować za winy na długiem 
wygnaniu, albo co byłoby jeszcze 
sroższą karą, formalnem zerwaniem ? 
Nie wiedział, ozy może na zawsze nie 
zamknął za sobą drzwi ra ju ?  Zmęczo
ny wątpliwościami postanow ił natych
m iast dowiedzieć się, czego, się powi
nien był obawiać, a czego się mógł 
spodziewać, to też tego samego z a ra i 
dnia wieczorem poszedł po pani Ver- 
laque’owej.

Serce tłukło mu się w piersiach a 
głowę spuścił bardzo nisko. Przyjęcie, 
jakiego doznał, wprawiło go w podziw 
i zaohwyciło. Mama wyciągnęła ręce 
do nieba, potem zaozęła się śmiać, 
a nakoniec rz e k ła :

— Śmieję się a powinnam płakać. 
A toś nam pan sprawił widowisko 1 
Co teś z pana za dziwny ozłowiek!

Widząo, że m atka się śmieje, Ame- 
lina to samo zrobiła.

— Gdyby mi to kto opowiadał — 
dodała — nie byłabym nigdy uwie
rzyła,, ale teraz to już chyba muszę 
wierzyć, kiedym  na własne oczy w i
działa.

Przez cały wieozór był przedm io
tem lekkioh drw in i przytyków, a pod
dawał się wszystkiem u chętnie, bo 
żart choćby naw et dokuczliwy, w yda
wał san się bardzo słodkim w poró
wnaniu z tem  na oo zasłużył.

Nie byłby się tak  bardzo wszyst
kiemu dziwił, gdyby wiedział, że Tray

az patrząc na jego uoieozkę, wpadł 
w jakąś wesołość sarkastyozną i kłu- 
^ąoą. Zamknął do połowy powieki i 
mruozał coś bardzo podobnego do 
słów: „Stanowczo, mój biedny Suc-
quier’ze, bardzo on pana postponuje... ! 
Nie żegnam się, droga pani: jeszcze 
się zobaczymy przecież... Miła moja 
synowo, całuję rączki pani“. Pani Ver- 
laque’owa wywnioskowała stąd, że Syl- \ 
wery rzucił jakieś uroki na naboba, 
bo to oo było poprute, zszywało się 
bardzo łatwo, na każdy więc sposób 
nie należało zbytnio się spieszyć ze [ 
stanowozym krokiem. Jedyną jej zem- | 
•tą było to, że zdwoiła czujność ma-; 
cierzyńską i pilnowała nieustannie,! 
aby Sylwery nigdy nie rozmawiał za-[ 
nadto blisko z oórką. Czuwała nad 
nią tak troskliwie, jak się czuwa nad 
pełnym kłosem, aby go ustrzedz przed 
łakomstwem i drapieżnością polnego 
ptactwa. Bardzo się to Sylweremu nie- 
podobało, nawet go krępowało w w y
sokim stopnia, ale się pooieszał na
dzieją, że już niedługo zmienią się 
role, a wtedy on z kolei będzie bronił 
przystępu świekrze na swoje pole. 
Równooześnie przysiągł zapomnieć na 
wieki o tym, którego nazywał wiel
kim szarlatanem.

— Wuj — myślał — poznał, że 
mnie nie można wziąć tak łatwo na 
wędzidło. Dał pokój zamiarom uszozę- 
śliwiania mnie i wprzęgania w jarzmo 
tyrańskiej swojej miłości. Zapewne już 
nie myśli o mnie, nie ma zatem po
trzeby i o nim myśleń

Bardzo się mylił, bo woj wiele o 
nim knyślał. Pamiętał bardzo dobrze 
zniewagę sobie wyrządzoną, ale nie 
mógł odmówió sprawoy jej wysokiego

szaonnkn, więo też po kolei, a czasem 
nawet równooześnie zbierała go ooho- 
ta wyprawić festyn na oześó siostrzeń
ca i wysłać go do stu tysiąoy dyabłów. 
Mówiąo z Sarą Wheeler’ówną nazwał 
go „chłopoem jakiego nie ma drugie
go". Gdyby Sj był podał rękęSylwery
Sucquer’owi, byłby się stał takim śa  ̂
mym młodzieńcem, jakioh są tysiąoe 
i możnaby go było z góry traktować. 
Uczuwał dla niego tajemniezy podziw  
i zarazem pienił się z gniewa na myśl 
o jego uporze. Przysiągł na wszystkie 
w świeoie kopalnie złota ozy srebra, 
że chwyci się choćby najgwałtowniej
szych środków, dozwolonych ozy nie- 
dozwolonyoh, aby ugiąó npornego ko
zła, oduozyó go krnąbrności, aby go 
upokorzyć, zmusić do ugięcia kolana 
przed sobą i wypowiedzieć słowa w y
rzeczone przez marnotrawnego syna, 
zmęozonego życiem na puszozy: „oj
cze, zgrzeszyłem przeciwko nieba i

Srzeciwko tobie, uozyń ze mnie je- 
nego z niewolników swoi oh". Sprawę 

tę już rozstrzygnął w duchu, a wyda
wała ma się ona sto razy bardziej 
interesnjąoą niż zakładanie ogrodu 
botanioznego. Nakoniec przeoież zna
lazł zajęoie godne siebie. Był człowie
kiem oo lubiał walkę, a właśnie w tej 
partyi ohodziło o grę i o wygranę. 
Już się nie nudził, a nawet oruł się 
odmłodzonym.

(C. d. n.)

Płótna, szirtingi, bieliznę damską i męską, bieliznę stołową, chustki 
do nosa, ręezniki, pończochy, skarpetki — poleca najtan ej Magazyn Schayerów we Lwowie.
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wchodzą ta w grą jakieś polityozne 
pobudki, a tymczasem to jest prosty 
salonowy rankor.

Poza egzotyoznymi braćmi po Ada
mie zajmuje się Paryż bardzo żywo 
prezydentem Faure’m. Mnóstwo szoze 
gółów z jego prywatnego żyoia doszło 
do wiadomości ogółu. Wiadomo od da 
wna, dzięki reporterom, jakie lubi po
trawy p. Feliks Faure, prezydent fran 
ouskiej republiki, ile ma kapeluszów, 
a ile par trzewików, jakie są jego u 
lubione perfumy i inne oiekawe rze 
ozy. Do tyoh rzeozy, o któryoh naj- 
częśoiej pisze się na łamaoh dzienni
karskich, należy jego urządzenie ła- 
ziebne, wanna jego. P awie tak w y
gląda, jak gdyby francuska rzeczpo
spolita nig y jeszcze nie miała pre
zydenta , któryby miał zwyozaj się 
kąpać.

Opo\, .adają właśnie dzienniki, że 
wanna pana Faure’a zn.kła z zamku 
Fontaine-bleau a jest dosyć takioh, co 
sobie głowę łamią nad tern, gdzie się 
ona mogła podziać, bą taoy, oo już 
spenetrowali tę rzecz dokładnie: ma 
ona już być omieszozona w wagonie 
salonowym, w którym prezydent po 
jedzie do Rosyi. Feliks Faure kąpie 
się nawet w oiągu drogi. „ Autoritć" 
obwinia go z tego powodu o obłęd 
wielkośoi.

Fakt, że p. Faure ma zamiar nawet 
w drodze do Rosyi brać kąpiele, to 
może oo najwyżej interesowao RosyaU. 
Czystość jest onotą, ale znowu nie 
potrzeba tak dużo robić z nią hałasu. 
W pięknym podr óżniku „Paris-Pari- 
sien“ czytać można.* „Jest rzeczą szy
kowną mówić o „swoim tub’ie“ albo 
o „swojej oodziennej kąpieli". Tylko 
że „Paris-Parisier" jest książką dla 
parweniuszów, dla ludzi, którzy się 
ohoą „szyku“ sztuoznie wyuczyć i ni
komu chyba nie przyjdzie na myśl 
posądzać Feliksa Faure’a, że „Paris-Pa 
risien’a“ wziął sobie za mentora.

Fakt, że się ogół tak bardzo zajął 
wanną prezydenta, dowodzi tylko, 
jak wielkie ma znaozenie w żyoiu 
wielkiego ozłowieka nawet najdro
bniejszy i najpoufniejszy przedmiot. 
Współpraoowniozka „Paryskiego Echa*' 
podpisująca się „Simone**, która z za
pałem węgierskiego pandura smaga 
głupotę paryskiego „towarzystwa", 
dzisiaj właśnie omawia pewien wypa
dek, który jest w niejakim związku 
z poprzednimi słowami. Wiadomo, że 
paryskie rodziny, które ohoą należeć 
do „wielkiego świata** mają zły i nie
przystojny zwyozaj ogłaszać w „Fi- 
garze** lub „Gaulois* po wydaniu cór
ki zamąż listę podarunków ślubnyoh 
z nazwiskami hojnyoh ofiarodawców. 
„Simone** opowiada, iż wozoraj w je 
dnej z kich list doniesiono, jakoby

Sanna de S. na ślub swój z hrabią 
’Y... od margrabiego L... dostała w  

prezencie „krzesło Ludwika XIV**. A 
krzesło to — „Simone** wie to z do
brego źródła — nie było całkowitem  
krzesłem, Leoz — jakby to powiedzieć 
— słon eczny król lubiał na niem w 
zupełnej samotności siadać.

Nie mcżna zaprzeczyć, aby ta a 
negdotka nie była ładnym dokumen
tem stwierdzającym stan umysłowy 
pewnego towarzystwa. W  grunoie rze
ozy jest ona wprostJwzruszającą, bo do
wodzi jak niewzruszenie, jak wytrwale 
wierną umie być ozęśó arystokraoyi. 
Zabrakło wprawdzie ozłowieka, zabra
kło głowy królewskiej, ale pozostały 
przynajmniej pamiątki po niej.

Aby „krzesło Feliksa Faure’a“ ofia
rowywał kto młodziutkiej pannie mło
dej — latorośli znakomitego rodu u- 
rzędniczego — do tego jeszcze nie do
szło, ale kto wie, oo się stać może po 
powrooie Faure’a z Petersburga, w  au
reoli ohwały tej rosyjskiej podróży ?

Tym pspodarst a wiejsjnep
i typy w gospodarce narodowej.

Gospodarując od wielu lat na wła
snym folwarczku i, co także troohę 
znaczy, przypatrując się moim sąsia
dom, którym powodzi się bardzo roz
maicie, doszedłem do następujących 
wniosków:

1. Rolnik, u którego w gospodarce 
nie ma ładu, choćby wstawał o 5 ra
no, zajeżdżał konie pod siodłem i 
wrzeszczał na ludzi ao 9 wieczorem, 
rolnik taki — musi zbankrutować. Nie
ład zaś pochodzi stąd, że właśoioiel 
folwarku nie obejmuje całości intere
sów, nie myśli ciągle o swojem gospo
darstwie, ale praouje i rozkazuje do
rywczo, nie według potrzeby, lecz — 
upodobania lub chwilowego przypo 
mnienia sobie.

Pan X. bardzo lubił muzykę i ze 
swoją młodą żoną wyprawiał na ozte- 
ry ręce, rozumie się, prawdziwe kon- 
certa. Za to jednak nie było dnia, 
aby o ozem nie zapomniano na fol 
warku. A to nie zaorano dalszego pola, 
a to nie posiano koniczyny, nie na
karmiono inwentarza, nie pokryto sto
doły, nie naprawiono pługa... Nato
miast w salonie Bltttner lśnił się jak 
lustro, nie licząc mnóstwa obrazów, 
a nawet posągów-..

Sąsiad X., pr«.wćLiwy Polak, miał 
duszę artystyczną. Więc w kilka lat 
puśoił majątek, a nie mogąo zostać 
„profesorem" fortepianu, podobno sta
ra się o posadę przy tramwajach. 
Nieład w taki sposób zabija folwarki, 
jak dżuma ludzi,

2. Rolnik, który ma ład w gospo
darstwie, zawsze może wyżyć na fol
warku. Sąsiad Y., stary kawaler, po 
siada majątek zadłużony, a sam jest 
zapamiętałym rutynistą... Do dziś dnia 
prowadzi trzypolówkę, wyśmiewa dre

ny i łubin, a żniwiarki nazywa ame- 
rykańskiem oszustwem. Mimo to trzy
ma kucharza, najregularniej płaci pro
centa wierzycielom i nie zaciąga no- 
wyoh długów.

Jakim oudem odnosi podobne try
umfy? Oto „ładem**. Od 30-ta lat, co- 
dzień, między 8 a 9 wieozór, sam wy
daje rozkazy oałej słażbie. 1 nietylko 
pam ięta: gdzie trzeba posłać brony a

fdzie pługi ? który wóz poprawić i 
tóremu wołowi wydać lekarstwo ? ale 

jeszcze wie o każdem kurczęciu, pan- 
taroe, osełce masła... Ja nieraz myśla
łem, że sąsiad Y. ma w głowie aparat 
fotografiozny, za pomooą którego co- 
dzień zdejmuje najhardziej drobiazgo
we fotografie ze swego folwarku. U- 
lepszenia w gospodarstwie nie zapro
wadzi on najmniejszego. A*e to, oo 
jest — utrzyma jak zegarek, w któ
rym każde kółko we właśoiwym cza
sie smaruje, niekiedy harapnikiem...

3. Eto zaś potrafi nietylko ład u- 
trzymać na folwarku, ale jeszcze za-

Srowadzaó ulepszenia, ten stanowczo 
orabia się majątku. Sąsiad Z. nastał 

u nas przed 31 laty i kupił fol- 
warozek tak zaniedbany, że w nim 
nie było ani woza, ani sieczkarni, ani 
porządnej pary koni, ani nawet dwo
ru, tylko... same długi i długi... Dziś 
jestto ozłowiek bogaty, co zawdzięoza 
nie tylko ładowi, ale też i ciągłym  
postępom w gospodarstwie. Jednego 
roku zaprowadził sztuozną łąkę, w 
drugim kupił parę dobrych krów, 
trzeoiego posisł jakąś bardzo plenną 
odmianę pszenioy... Potem zaprowadził 
ogród warzywny i owocowy, kupił 
młooarnię, poozął hodować jakieś oso
bliwe kury, zbudował pyszną oborę 
I tak — oo rok, prorok... A dzisiaj, 
jeżeli kto z nas chce poznać jaką no
wą roślinę, maszynę ozy nawóz, jedzie 
jak w dym do sąsiada Z., który nie  
tylko wytłumaczy mu, o oo ohodzi, a 
le jeszoze poozęstuje dobrem winem... 

A zatem:
Postęp i ulepszenia są w gospo 

darstwie warunkiem powodzenia. Jak
by rzekł poeta.

Myślisz, że ja już skońozyłem?... 
Nie 1... Ja jeszoze nawet nie zacząłem 
tego, o oo mi właśoiwie ohodzi.

Naród, kraj, ozy społeczeństwo 
wybaczcie zbyt ekonomskie porówna

nia) jest to wielki folwark. Wszystko 
wi<jO, co odkryliśmy w gospodarce fol- 
waroznej, stosuje się do gospodarki 
narodowej.

A zatem:
1. Naród, w którym nie ma łada, 

musi upadać. (Przeczytaj drugi raz o 
sąsiedzie X, który po oiemku trafił 
w każdy klawisz swojego Bliitne- 
ra, ale za to woale nie wiedział ile ma 
świń ?...

2. Naród, w którym istnieje ład, 
porządek, choćby był zacofany, może 

istnieć. (Na dowód przeozytaj znowu
0 sąsiedzie Y, który o najdrobniej
szym szozególe swego gospodarstwa 
wiedział i pamiętał. Chociaż był to ru- 
tynista, który ze nwym przyjacielem  
zerwał stosunki za co, że tamten kupił 
kartoflarkę 1...)

3. Dopiero ten naród, który ciągle 
postępuje, ten dopiero może zostać 
wielkim panem. (Czytaj o sąsiedzie Z, 
który ongi nie miał daohu nad głową, 
a dziś posiada pałac i pod nim piwni
cę... Chryste ratuj !...)

A więc ład i postęp... Rozumiemy 
się? Chwała Bogu.

Na czemże jednak polega jedno i 
drugie w społeczeństwie?

Ład polega na tern, ażeby oiągle 
mieć na myśli wszystkie składowe ozę- 
śoi narodu, żadnej nie lekceważąc, 
leoz owszem — każdą podtrzymująo. 
Jak w dobrem gospodarstwie, w któ- 
rem nietylko dbamy o dwór czy pałao 
jaśnie państwa, leoz i o oborę dla by
dła i o kojec dla gęsi.

Postęp zaś objawia się nietylko w 
w podtrzymywaniu już istniejąoyoh 
zdobyczy cywilizacyjnych, ale jeszcze 
— w doskonaleniu dawnyoh i tworze
niu nowych, dotycbozas nieznanych 
wartości.

Na to ohyba zgodzi się każdy. Leoz 
od tego miejsoa zaozynają rozchodzić 
się ludzkie poglądy.

Jedni sądzą, że żyoie narodowe 
tylko wówczas płynie szeroko, gdy, 
choćby na soenie, można słuohaó wzru
szających melodyj i takichże poema
tów...

To mi dopiero pełne życie!...
Ja, przyznam się, że nieskończe

nie wyżej stawiam: ludzi, ziemię, zwie
rzęta i rośliny a nawet budowle i 
wszelkie sprzęty...

Po tern niby zboozeniu, lepiej zro
zumiesz, gdy ci powiem, w jakich to 
dziedzinach pragnąłbym widzieć ład i 
postęp.

Przedewszystkiem chciałbym, ażeby 
nasza święta, a tak zaniedbana zie
mia, wydawała nie jak dziś cztery 
ziarna zboża a pięć kartofli, leoz aże
by plon — bodaj z jednego morga — 
dostarczył obfitego i rozmaitego po
karmu dla całej rodziny.

Co zdarzy się mniej więcej wów
czas, gdy ludzie zamiast setek mor
gów, będą mieli setki łokci... I gdy  
pług ustąpi motyoe, a ziarna nie będą 
siane, leoz sadzone.

Następnie chciałbym, ażeby każde 
bogactwo mineralne, zamiast kryć się 
w głębinach ziemi, zostało wydobyte
1 zużytkowane dla dobra ludzi.

A nareszcie pragnę, ażeby nasza
ziemia była nietylko bogata, ale pię
kna i dostępna. Ażeby każdy jej za
gon był przyozdobiony jeżeli nie bu
dowlami, to ohoó drzewami i — ażeby 
wszędzie można było dostać się szyb
ko i za tanie pieniądze, przy pomocy 
doskonałych dróg żelaznyoh i szoso
wych.

Dalej chciałbym, ażeby taki sam

dostatek i piękność, jakie mają pano
wać w naturze, zapanowały i we wszy- 
stkioh dziełach ludzkiej praoy. Rad- 
bym też widzieć ozyste, zdrowe i wy
godne domy, odzież, naczynia i sprzę
ty. Radbym też, aby każdy ozłowiek 
posiadał obfitość materyałów użyte
cznych (pokarmy, wełna, len, żelazo, 
drzewo i t. p.) i — aby miał wszelką 
łatwość w nabywaniu ozy wynajmo 
waniu potrzebnyoh mu nietylko na 
rzędzi, ale motorów i machin.

2e w każdym wyrobie, w każdem 
dziele praoy ohciołbym także widzieć 
nzsz „styl", którego dotychczas nie 
posiadamy, o tern i mówić nie po
trzeba.

A ludzie?...
Oto jakim radbym widzieć Polaka. 

Nieoh będzie zdrowy, silny i zamo-> 
żny. Nieoh ma rozkoszne dzi°c ństwo, 
wesołą młodość i szanowną dojrza
łość. Niech będzie rozumnym, szla
chetnym i niestrudzonym. I niechaj 
każdy ozłowiek szuka jego towarzy
stwa, mówiąo:

— U Polaka znajdę dobre rady, ży- 
ozliwe seroe i niezawodną pomoo.

Bolesław Prus.

Z  laby sądowej.
Kraków d. 6. lipea.

(Ttagedya małżeńska).
Dziś przed trybunałem sądu przy- 

sięgłyoh odbyła się rozprawa kama 
przeciw artyście malarzowi Tadeuszo
wi Gadomskiemu, licząoemu lat 30, 
oskarżonemu o zbrodnię zabicia a- 
która stanisławowskiej trupy, Walen- 
towskiego. Obszerniejszego streszcza
nia aktu oskarżenia nie podaję, spra
wa bowiem znaną jest z niedawnyoh 
opisów dziennikarskich zaraz po smu 
tnym wypadku, który zdarzył się w 
nooy z 31. maja na 1. ozerwoa w Kra
kowie. Celem przypomnienia tylko 
niektóryoh szczegółów zaznaczę, że 
Tadeusz Gadomski poślubił 1. sierpnia 
1891 Helenę Zielińską. W rok pó ślu
bie urodziła się córeczka a po dwu 
lataoh nawiązał się stosunek między 
Gadomską a aktorem Konopką. Ga
domski dowiedział się o tern przypad
kowo przyłapawszy list pisany przez 
żonę do Konopki. Od tego ozasu w 
małżeństwie powstały niesnaski. Ga
domska opuśoiła nawet dom mężowski, 
powróoiła jednak następnie znowu i 
i dopiero we „ wrześniu roku zeszłego 
znowu wyjeohała od męża i wstąpiła 
do stanisławowskiej trupy teatralnej 
p. Reokiego jako Brzezińska, gdzie 
nawiązała stosunek z aktorem Kiciń
skim.

W maju roku bieżącego przybyła 
stanisławowska trupa p. Reokiego do 
Krakowa a wraz z nią i Zielińska Ga
domska. Gadomski poozął ozynić sta
rania o pojednanie się z żoną. Dnia 
31. mtja po przedstawienia w teatrze 
letnim, przyłąozył się on do swej żo- 
ny, powracającej do domu z teśoiową 
i aktorem Kioińskim, poszedł z niemi 
do jej mieszkania, pił tam herbatę., m  
nowo usiłował nawiązać zgodę a na
stępnie wyszedłszy z Kioińskim spo
tkał po drodze Walentowskiego. W 
trójkę poszli razem do parku krakow
skiego, gdzie po pewnym ozasie Ga

przyległego pokjju i tam miał na klę- 
ozhaoh błagać teśoiową, aby ta pogo 
dziła ich ze sobą. Teściowa nie przy
jęła propozyeyi. Kiciński wyszedł ra
zem z G, na ulicę. Po drodze spotkali 
Walentowskiego Wszyscy trzej wró
cili do parku, gdzie następnie Gadom
ski od nich się odłączył. Świadek od
prowadzał następnie G. do domu i w 
ohwili, gdy wstępowali na sohody, u- 
kryty G. poozął lżyć Walentowskiego, 
który krzyozał: „Dziewięć miesięcy 
nie troszozyłeś się o żonę i dziecko, 
mogli z głodu umrzeć.** Następnie zna
leźli się wszyscy trzej na ulioy. Noo 
była ciemna. Kiedy G. ranił Walen
towskiego, nie wie. Przypuszoza, że 
wówczas, gdy przewrócił go i siadł na 
ns nim.. Walentowski wołał: „Zamor
dował mnie.** O własnej sile dobiegł 
do sieni i tu upadł. Kioiński zawołał 
o pomoo, a sam pobiegł na staoyę ra
tunkową. Po drodze spotkał G., który 
uazwi go „mekleinikiem.**

Świadek R e c k i  stwierdza, że żonę 
Gadomskiego zaangażował wskutek te
go, że ta nie miała co jeść. StOBunek 
z Walentowskim był mu znany. Wa- 
lentowski był ozłowiekiem prawym 
^reoowitym . Świadek znał go. Wa- 
ieatowski był żonaty, leoz z żoną od 
kk 16 nie żył.

Świadek Czystogórski mówi o Wa
lentowskim, że był usposobienia spo
kojnego. Walentowski z Gadomską ra
zem mieszkali w  Stanisławowie.

Przewodniozący odczytuje zeznania 
p. Czystogórskiej. Wypływa z niego, 
że rozmowa pp. Czy3togórskich, jaką 
oni prowadzili z sobą po wyjśoiu 
z parku, a która tak rozdrażniająoo 
nalała wpłynąć na obwinionego, była 
zwykłem i tlotnem  zdaniem, zamyka 
jącem się wsłowaoh: „Ale ten Walen
towski to musi naprawdę koohać Brze
ziński (Gadomską), skoro tak o nią 
jest zazdrosny**.

Świadek Włodzimierz Borkowski 
opowiada, że Gadomski przyszedł ra
no nazajutrz do niego i opowiadał mu 
ze szczegółami zajśoie z Walentow 
skfm. Nie przypuszczał jednak, że go 
zabił. Przedtem nigdy nie mówił o 
Walentowskim, skarżył się tylko na 
stosunki małżeńskie. Od maja br. (od 
przyjazdu trupy Reokiego) był bardzo 
przygnębiony. Soyzoryk, którym prze
bił Walentowskiego, nosił zawsze przy 
sobie.

Świadek Pruski stwierdza, że Ga
domscy dawniej mieszkali u niego. 
Pożyoie ioh było niejednolite. On ska
rży się na żonę, a żona na męża. Ga
domskiego praca nie wabiła. Od ohwi
li przyi »an \ przez męża listu do 
Kononki małżeństwo rozeszło się. Ga
domska wyjechała wówczas do Pozna
nia. Po ozterech miesiąoach powróciła.

Po odczytaniu rozmaityoh świa- 
deotw i aktów, przesłuchano rzeczo
znawcę dr. Wachholza z oględzin 
zwłok śp Walentowskiego i rozprawę 
przerwano.

Popołudniu nastąpiły wy w ody pro
kuratora i obrońoy dr. Csesznaka, ja
ko też resume przewodniczącego, po 
ozeęa sędziowie przysięgli udali się na 
naradę.

Ława przysięgłych na pytauie głó
wne, ozy obwiniony działał w ten spo 
sób, że wprawdzie nie w myśli zabi
cia, lecz w zamiarze nieprzyjaznym

myi. Przybyła tu z zniszczonem zdro
wiem, urodą i czcią.

Ława uznała winnym tak Ufera, 
jak i jego pomocnik Feingolda a try
bunał skazał Ufera ns półtora roku, 
Feingolda zaś na rok ciężkiego w ię
zienia.

ten cel osiągnąć, powinien każdy zakład 
średni mieć osobnego, fachowo wykształco
nego nauczyciela gimnastyki, którego za
daniem będzie kierować wszelkiemi ćwicze
niami fizycznemi młodzieży. Prócz tego ka
żdy zakład powinien mieć własną salę gim
nastyczną. 3) Pożądanem jest nadto ustano
wienie lekarzy szKoinych, którzy w porozu
mieniu z nauczycielem gimnastyki, wydawa
liby orzeczenia lekarskie, którzy uczniowie 
pewnych ćwiczeń wykonywać nie powinni, 
lub których uczniów ze względu na ich in
dywidualny chorobliwy ustrój od gimnastyki 
uwolnićby należało. Lekarze szkolni powin- 
niby także, porozumiewać się z rodzicami 
ucziiów co do ich zdrowia i warunków hy-

Straszna katastrofa
kolejowa.

Dyrekoya kolei państw, w Stani
sławowie donosi nam pod d. 5 bm. co
następu je: ____

„Na miejscu katastrofy praouje 215 Igienicznych w domu. Po dłuższej i ożywio- 
pionierów nad przełożeniem potoka w ł nej dyskusyi nad tym referatem uchwalił 
bok od wytworzonego zbiornika i od- f zjazd nauczycieli szkół średnich żądanie, 
wodnieniem tegoż. Do dziś rana od- pżeby corychlej zaprowadzono w szkołach 
wcdnieme tak daleoe postąpiło, że z 
lokomotywy leżącej na bok połowa 
kotła widoczna. Ciała palacza wszelkie 
poszukiwania nie odkryły dotąd. —
Pogruchotane wozy wszystkie wy
dobyte.

Rozszerzane pogłoski jakoby jeszoze 
jeden wagon osobowy z trupami miał 
się we wodzie znajdować, są zupełnie J reformy procedury wojskowej i prawa kar- 
bezpodstawne. i nego wojskowego nie w parlamentach, lecz

_ Przejśoie dla wygodnego przechodu w ministeryalnych rozporządzeniach. Ponie- 
osób otl pierwszej ohwili urządzono,1 waż p-ejekt wydał się politykom zanadto

Erzewóz pakunków odbywa się również antykonstytucyjnym, więc się nim nie zajęli, 
ez przeszkody. aż obecnie prawnicze powagi z Wiednia,

Roboty koło mostu prowizoryczno- Budapesztu, Pragi i Gracu brały głos i 
go wozoraj pomimo święta nia ustał j wcale przychylną wydały opinię o projekcie 
tylko robotników miejscowycl zastą-. Dzbańskiego. Twierdzi on, że karne prawo 
piło wojsko. Z 60 pilotów potrzebnyoh i j procedura karna wojskowa na mocy do
do nowego mostu obeonie jest 55 już 1 słownego brzmienia i ducha ugody Austryi 
wbitych. Jeżeli pogoda się utrzymj do | z Węgrrmi z r. 1867 są częścią zewnętrz- 
niedzieli, ruch bez ograniozenia wszel- j  ttej 0rg£ nizacyi wojska a zatem decyzya o 
kiego będzie napowrót otwartym. Ko j nich należy wyłącznie do cesarza. Nawet 
misya sądowa przy współudziale pro- 1  faktycznie zmieniano od r. 1867 kilkakrot- 
feaorów politechniki lwowskiej Ski- j nie niektóre przepisy karnych ustaw wojsko

śn-dnii-h obowiązkową naukę gimnastyki, 
urządzono w każdym zakładzie salę gimna 
styczną i dostarczono mu letniego boiska 
gimnastycznego.

Procedura wojskowa. Audytor major 
dr. Stanisław Korwin Dzbański referent 
najwyższego wiedeńskiego trybunałn woj
skowego wystąpił z projektem załatwienia

bińskiego i Rychtera jest ua miejscu 
wypadku.**

Kołom yja 6. lipoa,

wych, nie pytając o pozwolenie parlamen
tów. Tam Dzlański i jego zwolennicy dowo- 

iż reforma usiaw wojskowych daremnie
Korni sya sądowa prowadząca dowód jinicyowana od lat czterdziestu rychlejby 

„ku wiecznej pamięci" ia miej sou stra-1 przyszła do skutku, gdyby z machiny, która 
sznej katastrofy kolejowej, orzekła, iż 
przyozyną katastrofy była siła wyższa 
(vis major).

Czas odnowić przedpłatę
na

domski o6d o d l ^ y T T u  Sa spowodował śmierć Walentowskiego,
domski spotkał grapę aktorów, którzy 
właśnie prowadzili rozmowę na temat 
stosunku Walentowskiego z Gadomską. 
Gdy to posłyszał, pobiegł przed dom, 
który Gadomska zamieszkiwała a po 
niedługim ozasie spostrzegł zaobodzą- 
oyoh tam Walentowskiego i Kioiń- 
skiego.

Wszedł za nimi do sieni i tu roz-

Soozęła się między Walentowskim a 
radomskim wymiana obelżywyoh słów, 

uderzenia, a nareszcie Gadomski pohnął 
trzy razy scyzorykiem Walentowskie
go, który skutkiem odniesionyoh ran 
w kilka godzin później żyoie zakoń
czył.

Na dzisiejszej rozprawie, po odozy- 
taniu aktu oskarżenia, przesłuchiwany 
Gadomski, opisuje jak powyżej oałe 
zajśoie, dodająo, że zazdrość go roz
drażniła i owładnięty tern uozuoiem, 
czynu dokonał, nie zamierzając wcale 
Walentowskiego zamordować.

Przewodnicząoy zapytuje oskarżo
nego o pożycie małżeńskie oskarżone
go z żoną.

Gadomski: Było ono dobre. Dys- 
barmonia nastąpiła od ohwili, gdym  
przyłapał list pisany przez żonę do 
aktora Konopki.

Przew. (do obwinionego): Żona po
dobno skarżyła się, że oierpi głód przy 
panu. Mówiła także, że panu nie chce 
się praoowaó.

Oskarżony: Nie, nigdy głodu nie 
oierpiała. Wydawała więoej niż nale
żało.

Przew .: Czy pan utrzymywał ja
kiekolwiek stosunki z żoną po wyje 
żdzie jej do Stanisławowa, do trupy 
p. Reokiego?

Osk.: Nie. Z początku uie wiedzia
łem gdzie żona jest. Pieniędzy przez 
oały ozas nie posyłałem.

Świadek aktor Kicińska zeznaje, że 
z Gadomskim bliżej się nie znał. Gdy 
w tym roka pierwszy raz go zobaczył, 
namówił W alentowskiego, z obawy 
ewentualnych awantur, aby nie szedł 
na noo do swego mieszkania, które 
wspólnie zajmował z Gadomską, ale 
aby poszedł spaó do hotelu. Waleń 
towski usłuchał rady jego. W dniu 
zbrodni Walentowski był silniepijany. 
Gdy mu zwraoano uwagę ua Gadom
skiego, rzucał się i ustąpić nie ohoiał. 
Bał się zresztą, że Gadomski w domu 
żony zrobi awanturę. Kioiński towa
rzyszył G. w odwiedzinąoh żony i te- 
śoiowej. Gadomski był rozdrażniony. 
Pił herbatę. Po ohwili wyszedł do

wszystkimi 12 głosami odpowiedziała 
potwierdzająco. Wszakże drugie pyta 
nie dodatkowe: „czy obwiniony ozyn 
ten popełnił w stanie pomięszania 
zmysłów ?“ — również 12 głosami po
twierdzili przysięgli, a na podstawie 
takiego werdyktu trybunał wydał wy  
rok uwalniający, skutkiem ozego Ga
domskiego bezzwłocznie na wolność 
wypuszozono.

K ołom yja d. 5. lipca.
(Ha del dziewczętami).

Przed trybunałem sądu przysię
głych stawał Izrael Ufer, jako oska
rżony o uwodzenie i sprzedaż dziew- 
oząt do Konstantynopola. Zoczywszy 
n wiosnę 1896 w Kołomyi 16-letnią 
dziewozynę Karolinę Riedel, córzę go
spodarzy z Baginsberga, namówił ją 
do podróży do Suczawy celem ob 
jęcia f»,m obowiązku bony, za oo w y
mówił sobie 5 zł. wynagrodzenia. 
Dźiewozyna nie podejrzywająo nio 
złego zgodz.ła się na to — i wyru
szyli oboje do Suozawy. Tu Ufer po
wiedział Riedlównej, że niestety po
sada bony już zajęta — ale jeszcze 
lepsze jest w Bukareszcie. Pojechali 
tedy do Bukaresztu. Ale i tu okazało 
się, że nie ma posady, atoli na „pe
wne" jest coś bardzo daleko, tyU o  
trzeba się przeprawić przez wielką 
rzekę. Powiózł ją dalej, wsadził na 
okręt, podpoiwszy trochę i wreszcie 
znaleźli się w Konstantynopolu.

Tam zaprowadził ją  do jakiejś iziae 
lifcki na służbę. Służba była dobra, bo 
owa pani wyliczyła przy mej Uferowi 
200 . zaliozki dla Karoliny. Pienią
dze zabrał oczywiście Ufer, mówiąc, 
że kupi jej odpowiednioh sukień, a re
sztę zwróci. Rozumie się , że więcej 
się nie pokazał. Kilka dni spełniała 
roboty domowe, cerowała ponozoohy 
itd., a wkrótoe potem zabrała ją pani 
ze sobą do „oórki swojej**. Tam dano 
jej jeść i pić dobre wino, następnie 
wykąpano, przebrano w zieloną wycię
tą suknię i wprowadzono do sali, gdzie 
zobaozyła kilka podobnie wystrojonych 
dziewcząt. Odtąd zawarły się za nią 
wrota wolnośoi. Gorzkich 8 miesięcy 
przepędziła w owym domu i dzięki 
przypadkowej pomooy, przesłała oka
zany przy rozprawie błagalny list do 
konsulatu austryackiego z prośbą o ra
tunek. Po kilku dniaoh polieya konsu
larna wydobyła ją i po nrzesłuohanin, 
odesłano ją w  kwietniu b. r. do Koło-

„GAZETĘ NARODOWĄ„
która na prowinoyi wraz z przesyłką 

pocztową w ynosi: 
miesięcznie 2 zł. — kwartalnie 6 zł 

półrooznie 12 zł.

Dla fejletonu Oas. Nar. mamy na 
kwartał, rozpoczynaj jcy się 1 lipoa 
br. przygotowane:

„Drucie życie pani Appelstein", 
powieść społeczna Winoentego br. 
Ł o s i a ;

„Galatea** powieść Anatola K r z y 
ż a  o w a k i e g o ;

„(Vircznc miasto*, wrażenia z po
dróży ze szczególnem uwzględnieniem  
polskich pamiątek, spisane przez Zy
gmunta S k . r m n i «.

Prócz dwu stale zamieszczanych 
fejletonów, dwa lub trzy razy tygo 
dniowo pomieszozane s ą : „Kroniki na
ukowe" o nowych wynalazkach prof. 
br. G o s t k o w s k i e g o ;  „Z chwili" 
o publikaoyach polskich Stanisława 
S c n n i i r - P e p ł o w s k i e g o ,  „Wiado
m ości literackie** X. A. B o o a i „Z l i
teratury powieściowej* niemieckiej- 
franenskiej i angielskiej M. R a w i o z .

ją ma przeprowadzić, tj. złożooej z mini
sterstwa wojny, dwóch ministerstw obrony 
krajowej, dwóch ministerstw sprawiedliwości 
i czterech izb parlamentarnych wyłączyć te 
ostatnie. Trudno przypuścić, aby się parla- 
meuta austro-węgierskie ua takie obcięcie swo
ich prerogatyw zgodziły.

Oficerowie rezerwowi — jak dono
szą dzienniki wojskowe — którzy byli da
wniej zawodowymi oficerami, przesłużyli ca
łe cztery lata i w liście kwalifikacyjnej mar 
ją notatkę „może awansować**, nie będą od
tąd wcale powoływani na ćwiczenia z bro
nią. Inni oficerowie rezerwowi, którzy zrazu 
byli zawodowymi oficerami, będą powoływa
ni w drugim i trzecim roku, licząc od dnia, 
w którym przenieśli się do rezerwy ale 
tylko pod tym warunkiem, źe ów drugi i 
trzeci rok przypadnie jeszcze na okres pierw
szych siedmin lat obowiązku ich dc służby 
wojskowej.

Romans albo nieszczęście, Józefa 
Z. z ul. Gródeckiej doniosła wczoraj dyrek- 
cyi policyjnej, źe mieszkająca u niej dzie
więtnastoletnia pauna Malwina M. wybrała 
się przed dwoma dniami do Brodów, do 
domu rodziców. Wczoraj przyszła stamtąd 
wiadomość, że panna M. nie przybyła na 
miejsce. Może to byó zwykły p zyp&dek, mo
że być nieszozęście, a może materyał dk ro- 
mansopisarza, Sądząc do fotografii panny M. 
złożonej w pelicyi przez Józefę Z. ostatnie z 
trzech przypuszczeń wydaje się najbardziej 
prawdopodobnem — chyba, źe fotograf na
zbyt pochlebił pannie Malwinie.

Żart czy prawda? Dr. Selcer, lwow
ski lekarz otrzymał wczoraj z Pesztu od p. 
Tadeusza S. właściciela dóbr z Galicyi list, 
a w liście zapowiedź samobójstwa p. S. 
Dr. Selcer natychmiast zawiadomił o fakcie 
dyrekcyę policyi lwowskiej, a ta znowu te
legraficznie prosiła policyi peszteńskiej, aby 
przeszkodziła zamierzonemu samobójstwu.

Zjasid koleżeński by łych  m aturzy
stów gim nazyum  polskiego z r. 1872
(Bernardyńskiego) we Lwowie, odbył się dnia 
4 lipca b. r. Rano zgromadzili się byli ma
turzyści po 25 latach ponownie w sali ów
czesnej swej klasy 8, skąd, wraz z szyst- 
kimi nczniami gimnazyum, udali się do ko-

K R O N IK A .
Lwów d. 6. lipca.

Zapiski osobiste. Henryk S i e n k i e 
w i c z  przybył do Zakopanego. — Rektorem 
krakowskiego kolegium teologicznego został 
0. Antoni S t o p a ,  były prefekt generalny 
zakładu wychowawczo naukowego w Chy-

r°WKs. Sanguszkowa wyjechała dziś na 00 Bernardynów param ńa ubo 
żał pobyt do Gumnisk. żenetwo szkolne. Po abożeństwje powrócili

Drt Zimny, sekretarz w ministerstwie ‘do rzecI0neJ sal'- gdzie po modlitwie i odw
spraw wewnętrznych przybył do Lwows

Namiestnik ks. Sanguszko wyjecnał 
dziś w towarzystwie p. Fedorowicza, sekr. 
namiestnictwa do Ś.niatyna, skąd uda się 
najpierw do Kołomyi dla ponownego zwie
dzenia miejsc dotkniętych powodzią i kata 
strofą, a następnie do Peczeniżyna, gdzie w 
jesieni będzie otwarte nowe starostwo. Po
dróż potrwa 4 dni; po powrocie z niej uda 
się p. na cniestnik nu 6 tygodniowy urlop.

czytaniu katalogu przez jedyuego przy życia 
pozostałego profdsora swego maturalnego, a 
obecnie emerytowanego dyrektore, p. Ha
merskiego (przy którem to oć czytaniu prze
konane się, źe 17 z kolegów maturalnych, 
umarło), nastąpiło powitanie p. dyekt. Ha* 
mersk ego, przez jednego z uczestników 
Zjazdu, prof. uniwersytetu, Stanisława Sta
rzyńskiego, jakoteż przemówienie do dyrek 
tora obecnego, p. Fr. Próchuickiego, który, 
jako gospodarz miejsca, serdecznie powitał 

B roszu ra  polityczna. Wojciech br. uczestników zjazdu w imieniu własuem i za- 
bziednszycki wydaje w Lipsku po niemiecku kładu. Przemawiali uczestnicy zjazdu, dr. 
napisaną broszurę o programie rotonomicznym Dziędzielewicz i rotmistrz Zubrzycki.

i.

większości parlamentu wiedeńfkiego. O godz. 11 fotografowano się, a o 12
Sprawy szkolne. 1Ta VI zjeździe nau-j w południe zaiiedli wszyscy dawni koledzy,

czyciełi szkół średnich, który odbył się we 
Wiedniu miał w sekcyi dla spraw wycho- 
wauia fizycznego i hygieny szkolnej referat 
dr. Hergel, dyrektor gimnazjalny w Aussig 
W zakończenia re feratu swego dr. H. posta
wił tezy następujące: 1) Wszelkie ćwiczenia 
fizyczne, które ogół młodzieży wykonywać 
może, powinna szkoła popierać, dając pier- 
wszeńst o grom towarzyskim, zabawom ro
dzinnym i prostym, natomiast zwalczając 
wszelkiego rodzaju sport, który dla młodzie
ży jest nieodpowiedni. Dążyć n&l ży do 
wprowadzenia obowiązkowej nauki gimna
styki we wszystkich szkołach śreunioh, toż 
samo starać się o rozpowszechnienie nanki 
pływania, oraz baozną zwrócić nwagę na 
wycieczki młodzieży (marsze, wycieczki wa
kacyjne itp.). W zabawach młodzieży należy 
pozostawiać jej jaknajwięcej swobody O mie- 
sca do zabaw i nieztędne przybory postarać 
się należy wszędzie, gdzie istnieje szkoła 
średnia.

Zapasy młodzieży są również pożądane, 
bo pobndzają do współzawodnictwa i emu 
laoyi, a dodają ćwiczeniom fizycznym oży
wienia i budzą większy interes. 2) Ażeby

z dyrektorem p. Hamerskim, do obiadn w 
górnej sali restauracji Stadtmullera, a mia
nowicieBiliński Ludwik nadradoa skarbo
ny w Żółkwi; Babiński Józef, sekretarz 

skarbu w Nowym Sączu; d^ Czesław Bog- 
delski z zakonu 00. Bernardynów we Lwo
wie; Brzyski Wincenty, rewident Wydziału 
krajowego; dr. Bogdański Władysław, le
karz z Delatyna; dr. Dziędzielewicz Antoni., 
adwokat ze Lwowa; ks. kan. Feliks Józe
fowicz. katecheta gimnazyalny we Lwowie; 
Durski Antoni, naczelnik Tow. gimnastyoz, 
„Sokół" we Lwowie; Łukasiewicz Kajetan; 
właściciel dóbr z Podłoża; dr. Majewski 
Bronisław, lekarz pułkowy w Przemyśla; 
Paszkndzki Mieczysław, komisarz powiatowy 
przy namiestnictwie we Lwowie; Pawłowski 
Tytus, n»dinżynier ze Stryja; dr. Tadeusz 
Pragłowski, sędzia z Sanoka; Piotrowski 
Antoni, komisarz magitratu we Lwowie: 
Rauch Francisnek, przedsiębiorca naftowy z 
Horodenki; Rembacz Michał, dyrektor szkoły 
realnej w Tarnopolu; Sanocki Władysław, 
zastęyca sekretarza Izby handlowej we Lwo
wie ; Stanisławski Kazimierz, literat z Cie
szyna ; Szubnth Gustaw, knpieo we Lwowie;

Bieliznę damską, męską i dziecinną własnego
wyrobu

poleca najtan iej
L T 3 T D W 1 G

Lwóir, plac War -cki 1. 8.
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dr. Stanisław Starzyński, profesor uniwersy
tetu we Lwowie : dr. Trzcienieck? Tadeusz, 
aawokat w Tarnopolu; YeUze Jan, komi
sarz starostwa w Stryju; Wierzbiański Emil, 
oflzyał Wydziału krajowego; Wywiórski Jan, 
notaryusz w Ustrzykach dolnych ; Wunieb 
Karol, notarjasz w Gródku; Wasilkowski 
Władysław, profesor gimnazjalny w Prze
myślu ; Wiktor Józef, poseł do sejmu i do 
rady państwa z Czudca, Zegadłowicz Ferdy
nand. sekretarz sądowy we Lwowie, Zu
brzycki Józef, rotmistrz ułanów w Żółkwi

Pizy spólnej izbie toastowali prof. uni- 
wers. Stanisław Starzyński, Mieczysław 
Paszkudzki i inni. Nazajutrz 5 lipea od
prawili ks. Bogdalski i ks. kan. Józefowicz 
mszę św. za zmarłych kolegów.

Towarzystwo pedagogiczne. Człon
kowie lwowskiego oddziału towarzystwa pe- 
dagogiczndgo zearali się dziś rano pod prze
wodnictwem p. M Baranowskiego w sali 
ratuszowej na walne zgromadzenie i poga
dankę pedagogiczną. Osią pogadanki t była 
rzecz wypowiedziana przez prof. dra Zuliń- 
skiego *o potrzebie specyalnych kursów, 
przygotowujących do szkół średnich". Dr. 
Żuliński wystąpił przeciw rozkładowi nauki 
w szkoła sh średnich, bo to czego w nich 
uczą możn-by skończyć w dwóch latach, 
gdyby niebyło niepotrzebnych ćwiczeń stylisty
cznych i rachunkowych, dawanych do domu. 
Przez to nie nabiera dziecko wprawy w 
wykonywaniu zadań, bo ją nabyć tylko mo
że pod okiem profesora, rozwiązując dużo i 
szybko zrgadnienia.

Dalej dr. Żuliński utrzymywał, ze szko
ły ludowe niedobrze przygotowują chłopców 
do szicół średnich, dlatego radził zakładać 
specyalne zakładv.' Po dyskusyi, w której 
brali udział pp.: Korpak, Czarnocki, Mięso- 
wicz, Soleski, Stachoń, Mańkowski rezolu- 
cyę domagającą się zwołania vs tej sprawie 
ankiety przekazało zebranie zarządowi lwow
skiego oddz.ału towarzystwa pedagogicznego 
dc rozpatrzenia. Delegatem na walny zjazd 
stanisławowski wyb-ano p. Władysława Mię- 
sowicza, który porozumie się z zarządem, 
jakie jego imieniem wnioski na zjeździe bę
dzie stawiał.

Egzamin dojrzałości w gimnazyum 
w Jaśle złożyli: J  Budnik, J. Dyląg, J. 
Gostwicki, W. Jaknbiec, J. Jozacz (z odzna
czeniem), K. Korpiński, S. Kozłowski, T. 
Krukierek, T. Kupczyńsbi (z odznacz,eniem), 
F  Łonick, Z Marienberg, Ch. Piceli, K. 
Skoczylas, A. Skowron, T. Striłec, B. Szu
ba, L Wachowicz, F. Wiśniowski, J. Won- 
das, D, Zieleniewski i eksterniśoi: A. Dy
ląg, A Lozet, S. Matnszewski. Reprobowa- 
no na rok 3 uczniów publicznych i ekster- 
nistę, przeznaczono do egzaminu poprawcze
go po wakacyach 5 uczniów publicznych i 
4 eksternistśw.

t  Jan Nepomucen Sadowski, współ
redaktor Czasu, najstarszy wiekiem z dzien
nikarzy krakowskich, członek Akademii 
Umiejętności, znakomity znawca starożytnoś
ci, zmarł wczoraj po południu. Ze śmiercią 
śp. Sadowskiego znika jedna z szanownych 
postaci naszego rozbitego i zwaśnionego 
dziennikarskiego światka : prócz grona uczo
nych i najbliższych redakcyjnych kolegów 
mało kto w Krakowie znał sędziwego eme
ryta dziennikarskiej pracy; kto go znał Je
dnak. tern sympatyczniejsze wyniósł wspo
mnienie ze stosunków z tym cichym, skrom
nym, zawgze pogodnym, mimo smntków ży
cia, stare im, który z przyjaźnią podawał 
rękę wstępującym w przykre szranki publi
cystycznego zawodu młodym kolegom.

Zmarły pocnodził z Poznańskiego; w 
Czasie pracował od lat kilkunastu, pisząc 
dawniej „Przegląd polityczny" tego dzienni
ka. Ud śmierci śp. Kłobukowskiego, którą 
głęboko odczuł, śp. Sadowski usunął się od 
czynnej, praoy pozostawiając ją młodszym 
siłom — nie rozstawał się jednak z dzień

l lii
Przedstawienia wnoszone do namiestnictwa i go. — W ozasie obiadu książę-biskup Puzy- 
starostwa buczackiego dotąd nie odniosły na wniósł serdeczny toast na zdrowie arcy- 
żadnego skutku, a przecież nie domagaliśmy pasterza dyecezyi św. Wojciecha, za co po- 
się wcale rzeczy niepodobnych do wykona- dniosłemi słowy podziękował ks. arcybiskup 
nia, jeno zwykłej, najzwyklejszej treskli- Stablewski. O godz. 8. odbyło się w pałacu 
wości. biskupim większe zebranie gości przy her-

(iubernator Tartarowa. Piszą nam’: bacie ; w zebraniu tem oprócz wyżej wymie- 
Przeczytawszy powyższy napis, sądzisz za- nionyeh uczestników obiadu wzięli udzieł 
pewne Szanowny Czytelniku, że Tartarów ks. Dalbor, dyrektor arcybiskupiej kancela- 
leży gdzieś w Azyi, ojczyźnie Tatarów, któ- ryi z Poznania, ks. prałat Starowieyski ks. 
rzy niegdyś swymi napadami Polskę niszczy- kan. Bukowski i ks. Łabaj oraz pp. poseł 
li. Przenigdy, to miejscowość położona w dr. Górski Piotr i redaktor Czasu dr. Sta- 
Galicyi w Beskidzie kołomyjskim niedaleko nisław Tomkowiez.
Jaremcza, dziś modnego miejsca klimaty-' W poniedziałek rano ks. arcybiskup od-
cznego w przecuduej okolicy, otoczonej łasa- prawił mszę św. w kaplicy pałacu biskupie-
mi szpakowymi, przez którą wartki Prut go, poezem z księciem biskupem Puzyną
przepływa, a jej przepiękna flors rywalizo- zwiedził szczegółowo dokonywująee się robo- 
waó może o lepsze z alpejską. Dawniej dzi-,ty około kateury Wawelskiej orbz kościół 
ka ta miejscowość, ojczyzna Dobosza i in- św. Krzyża Następnie ks. dr. Chotkowski1 
nyeh opryszków, nikemu nie była znana, ‘ w swojem mieszkaniu w domu niegdyś Dłu-
,  . / t  , ,  .  i  . ' -i ?  . - . .  ,, , a - i  , . 1 i  n  ł a u y u i u i ’̂  u w a o u y  a u o u i  a a u  y i ua>.
dzis od czasu wybudowania kolei do gram -. g.sza, p< hymował ks. arcybiskupa śniada- jy L  sobotniej r e w |  na wo-
cy węgierskiej, ywilizacya położyła tu jużjuiem. Wieczorem za< na cześć *s. ai , i- dach 8ol£ tn  ażeby ó ażeb zdaó 
swą rękę, lecz niestety pionierami ej eywi- skupa odbył Śię obiad u państwa Wicher- sobie flt)rftW6 z 0 e / 0^ m note^ .  Ra_
lizacyi są, jak zawsze, nasi bracia m Ze- j kiewiczów. a następnie raut u hr. Tarnow-

j skich na Szlaku. Ks. arcybiskup Stablewski 
we wtorek rano Kraków opuścił.

Proces rozwodowy. Sąd peszteński

Londyn d. 30 czerwca.
(Rewie floty brytańskiej w Spithead.)

Czem jes t arm ia brytańska i czem 
będzie, gdy w skład jej wejdą wojska 
koionialne, pokazało się podczas jub i- 
bileuszowej procesyi i pokaże się le
piej jeszene na rewii w Aldersbot, 
k tóra ceremonie i obchody obeone za
kończy. Słyszałen z ust cudzoziem
skich oficerów wyrazy zdumienia nad 
siłą tą, której Enropa nie oceniała do
tąd podłng jej wartości.

Yl ds iano natom iast powszechnie, 
ozem est flota brytańska, ale była to 
wiadomość teoretyczna, abstrakcyjna.

eh ta  królowej „Vietoria and Albert", nej dyskusyi dostarczyła sprawa państwowej 
w asystencyi trzech innych statków  “zkoły przemysłowej lwowskiej. Izba han- 
opuszeza przy buku dział Portsm outh dlowa oświadczyła niedawno na zapytanie 
i płynie przed okrętami. Salutują go ministerstwa handlu, źe abituryentom szkoły 
one i wśród dymu część sceny mało- przemysłowej powinna władza wydawać po-
wniczej znika z oczu. Słychać tylko zwolenie prowadzenia na własną rękę war-
okrzyki, wiwaty, orkiestry, grające stotu, nieżą łając świadectwa z dwuletniej 
hymn narodowy, trw ające aż do chwili praktyki, jedynie bowiem pod takim warun- 
gdy yacht z następcą tronu zarzuca kiem uczniowie tej szkoły będą mieli jakąś
z powrotem kotwicę. praktyczną korzyść z tego, że rzemiosła u-

Miało się już  ku wieczorowi, g d y , czyli się w szkole, a nie w warstacie. Izba 
jakby  dla powiększenia malowniczo- ■ rękodzielnicza stanęła na innem stanowisku,

azowego wyznania.
0 nich to myślę kilka słów napisać. 
Przed budową kolei nie znano żydów w '

Tartarowie, nie znano więc i demoralizacyi. j wydał przed ailku dniami edezwę do hr. Za 
Lud zamożny i nczciwy, choć odcięty od; mojskiej, z domu księżniczki de Malakow-

sohie spraw ę z ogromu tej potęgi. Re 
wia ca jes t sama przez się wypad 
kiem wielki ij wagi. Świat brytański 
zs manifestował swoją hegemonię i po 
apoteozie królowej, uczynił teraz apo
tęczę państwa. -Serca Anglików drżą

świata, prowadził się bardzo moralnie;' Ko-j Tebisier, aby w aągu 'dwóch i isięcy wró-jj* 
lej zelazna przyniosła temu ludowi zamiast joiła pod dach mężowski, bo ffiaęzei związek j agcen/ am j g wiat postronny będzie się 
szkoły i kościoła (dotychczas tych tam nie; małżeński jej z hr. Janem Władysławem i musjgj
ma) — żyaów. Na czele tych ostatnich sta i Zamojskim bęazie rozwiązany. Hr; Zamojsk'
nął Selman Szafer, znakomity organizator. 
W krótkim czasie'wyparł wszystkich górali 
z dolin na połoniny, i wraz ze swą familią 
dziś już 11 rodzin liczącą, opanował cały 

j Tartarów tak, iż w całej wsi nie ma pra

z tym  moralnym czynnikiem  
w przyszłości liczyć. Wśród mniej, lub 
więcej szczerych, albo półgębkiem

T. , . , .składanych powiiisaowań, można do-
Driigiem  m ia s t e m  na świecfe będzie s^ d i ; że *Focari, ;wa europejskie po- 
1. stycznia 1898 Nowy Jork, po Londy- , ,  ’ . .

równocześnie wniósł do sądu podanie, doma 
gające się rozwodu z żoną.

od
me bowiem będzie najludniejszym na ziemi.

wie ani jednego górala. Na domie Szafera,W tyi czasie dokonane już będzie połączę
jest tablica z napisem: S. Szafer, śródmie 
ście linia A. B !

Nazywają też górale p. Selmana gu
bernatorem Tartarowa, bo on nim trzęsie. 
On ze swoimi wypożycza góralom pieniądze, 
on skupuje za bezcen grunta, bydło, kury, 
jaja etc.; jednem słowem w jego rękach 
cały handel — bez jego pozwolenia nie od
będzie się żadna transakeya, skutkiem czego 
też wielu górali doszło już do nędzy.

Jest jednak w tej gminie jeden człowiek, 
który podjął się walki z całą falangą Sza
fera, a jest nim Iwan Kifiaa, naczelnik tej 
gminy. Ozy z tej walki wyjdzie zwycięsko, 
przyszłość Dokaże. Kifiak organizuje pry
watne towarzystwa górali, oświeca ich, po
ucza, lecz trudna to walka z całym zastę
pem żydów. Oto przykład Kifiak zadał so
bie pracę, powyszukiwał wszystkich, z któ
rych Szafer i jego towarzysze ciągnęli zy
ski i wniósł skargę do prokuratoryi pań
stwa w Stanisławowie o zbrodnię oszustwa. 
Nie można wątpić, że prokuratorya i tanisła- 
wowska rozpatrzy rzecz gruntownie. Przy 
tej sposobności mały apel do zarządcy tu
tejszych dóbr kameralnych p. Maryana Ma- 
łaczyńskiego, nader zacnego i powszechnie 
szanowanego męża, apel w tym kierunku, 
aby i on starał się dopomódz do złamania 
władzy gubernatorskiej p. Selmana.

W końcn odzywamy się do krajowej Ra
dy szkolnej i do gr. kat. konsystorza w 
Stanisławowie, ażeby pomyśleli coś o nau
czycielu i księdzu dla Tartarowa. Dużo się 
mówi i pisze o zaniedbamu religijrem, a 
ni« robi się nawet tego, co jest wprost nie- 
zbędnem 1

Bójki żydowskie. Z Tarnowa dono
szą, że tum w niedzielę ubiegłą przyszło do 
poważnych bójek między żydami, a żołnie 
rzarni 19 i 24 pułku piechoty. Powodem 
pierwszej bójki ma być, że jakiś szynkarz 
obił do nieprzytomności żołnierza, który mu 
za wódkę nie chciał zapłacić 4 centów. Ko
ledzy ujęli się za pobitym i zniszczyli sklep 
szynkarza, a ponadto wytłukli szyby w kL- 
uu domach żydowskich. W niedzielę miały 
się bójki ponowić. Przejezdni żydzi opowia
dają, że w niedzielnych bojkach jednego źy-nikiem, do którego się przywiązał d o p ó t y zabit0) a jedneg0‘raniono śmiertelnie.

dopóki nie powaliły go cierpienia i posuwa
jąca sią starość. Z uaukowej działalności Z aburzenia. Z Bruei telegrafują 6. b. 

m.: Z powodu festynu, urządzonego przez
zmarłego pozostają bardzo cenione zez; jjaticę czeską przyszło ta wczoraj z powodu 
historyków i archeologów prace. „O d.ogach j panująCeg0 pomiędzy Niemcami wrzenia do 
handlowych w dawnej Iolsce“ raz wy- ulicznej, przyczem pisarz adwokacki
ozerpująca monografia archeologiczna o —
,Szczerbcu“. Pogrzeb odbędzie się jutro.

Z Bu'zacza piszą nam: Do rozlicznych 
plag, jakie kraj Dasz w ogólności i poszcze
gólne powiaty nawiedzają rok roczn’e, nale
ży też kłusownictwo, które wytępia zwierzy
nę leśuą i ptactwo bez względu na porę 
roku i jej rodzaje w przerażający sposób.
Powiat nasz liczy tych szkodników nie na 
dziesiątki, ale na setki. Oentralnem siedli
skiem kłusownictwa jest miasteczko Mona- 
sterzyska. Tam to stanowią oni zorganizo
waną bandę, która nie tylko że wytępia 
przy pomoov ofleyalistów właściciela Mona- 
sterzysk w całem tegoż terytoryum zwie
rzynę i ptactwo, ale nadto zapuszcza swe 
zagony w sąsiednie rewiry i pola za nie
prawną zwi irzyną. Do licznej drużyny kłu
sowniczej monasterzyskiej zaliczyć można 
w pierwszym rzędzie handlarzy świń, którzy

Yokoun otrzymał ranę w głowę. Wzbnrze 
nie doszło do tego stopnia, że zarekwirowa
no wojsku. Zjawiających się dragonów przj ■ 
witano pruskim hymnem „die Wacht am 
Rhein". Dragoni w krótkim czasie zaprowa
dzili porządek.

Urzędowa Prager Z 'q  powiada o tem 
zajściu, że z powodu zakazu pochodu publi
cznego na dochód Maticy szkolskiej, uroczy
stość festynoi ą ograniczyć mus'ano do lo- 
kalności Besedy, pomimo to przyszło do a- 
wantur przed gmachem tejże a ponieważ 
polieya nie mogła soD i° dać rady, wezwano 
wojsŁo. Aresztowane 7 osób.

Ks. arcyb iskup  Stablew ski przybył 
w sobotę wieczorem do Krakowa w odwie
dziny do księcia-biskupa krakowskiego, w 
towarzystwie ks. dra Meszezyńskiego i ks. 
gtryjakowskiego, wywzajemniąjąc się za od-

nie Nowego Jorku z podmiejskimi miastami 
liczącymi po stokilkadziesiąt tysięcy mieszkań
ców. Jestto Brooklyn, Richmond, Flushing, 
Jamaica, Long Island City, Newton, East- 
Chester i West-Chester. Po połączeniu się z 
nimi liczyć będzie Nowy Ju.k 1. stycznia 
1898 r. 3,200.000 ludności.

Nowy Jork liczy obecnie 1100 kościo
łów, 264 szpitalów, 89 publicznych biblio-

trafis wyo.ągnąć praktyczne lezu lta ty  
z tej czarodziejskiej sztuki, k tórą był 
cały ten jubileusz królowej.

Taki sam natłok, jakiego Londyn 
był sceną we wtorek, powtórzył sią 
w sobotą w Portsm outh. W yemigro
wała tam stolica ze swymi gośćmi; 
dziesiątki tysiąoy widzów koczowało 
na morskich wyDrzeźach, bo o pomie
szczeniu w hotelach i domach nie było 
mowy, a ci, k tórzy wcześnie, me za- 
jąli miejsca na statkach parowych,

jest 13.113 osób, w służbie policyjnej 6889 
a w pożarnej 2167. Nowe miasto będzie 
obejmowało 930 km2, z czego 2430 hekta
rów ząjmują publiczne dobra.

Burmistrz nowojorski wybierany co czte
ry lata ma władzę wedle własnego uznania 
mian ować i odprawiać wszystkich fuuKcyo- 
naryuszów gminnych, a nawet niższych sę
dziów policyjnych. Tym sposobem burmistrz ^ “ĝ -  
rozporządza też sumą 250 milionów fran
ków, która corocznie idzie na pensye urzę
dników i słnżby miejskiej. Oprócz tego ma 
rozumie się ni_małv głos w sprawach -obót 
publicznych, a zeszłego roku np. na same 
szkoły wydało miasto 80 milionów franków,

mogli o nich marzyć. M inister mary 
narki, który w ostatniej dopiero chwi
li, wobec proteoiaeyi narodowej, zna
lazł okrąt „Koh i-nor" dla kolonialnej 
armii, nie bez trudności zabezpieczył 
inny — „Campania" dla parlamentu. 
Zrozumieć łatwo, z jakiem i tru d n o 
ściami zwykli śm iertelnicy walczyć

Ale w arto było zachodów. Widok 
był nieporównany, jedyny  w świecie, 
Same ramy obrazu były powabne. 
W zgórza żyznego Ham nshiru pochy
lają sią ku morzu i kończą paszczą

ści, wybuchła burza. Niebo znikło pod 
ozarnemi chmurami, deszcz lał, grzm ia
ły  pioruny, a jązyk i błyskawic roz
świetlały od czasu do czasu morskich 
olbrzymów, urągających tej burzy. Co 
za w idoki Tem wspanialszy, że trw ał 
niedługo. Przeszła burza, gdy wieczór 
nadszedł a z nim  ostatni epizod, 
św ietniejszy od innych. Na sygnał, 
dany przez rakietą ze sta tku  adm iral
skiego, w jednej chwili wszystkie o- 
i r ą ty  wojenne zajaśniały rząsistą, 
elektryczną iluminacyą. Każda ich li
n ia pozioma, każdy m aszt zarysował 
sią ogniem na czarnem tle nocy i mo
rza Okrzyki zdum ienia w yrw ały sią 
z piersi krociów widzów. Scena to 
była fantastycznej w ielkości, prze 
wyższająca najbujniejsze m arzenia 
wyobraźni.

TELEGRAMY.
W iedeń d. 6. lipca.

Arcyksiąźna Augusta, żona arcy- 
ksiącia Józefa Augusta powiła córką.

W iedeń d. 6. lipca.
Centralna komisya, rew idująca k a 

taste r podatku gruntowego naradzała 
sią nad wnioskiem hr. Zedtwitza, któ
ry  żądał w imieniu reprezentantów 
czeskich, aby zmienić uchwały sub- 
kom itetu dlatego, bo one w porówna
niu z wnioskami czeskiej komisyi kra
jowej byłyby nadzwyczajną krzywdą 
dla m ieszkąńców Czech, opłacających 
podatki.

Zagroził, źe w razie odrzucenia 
wniosku reprezantanci Czech nie mo
gliby braó udziału w dalszych obra
dach.

Wniosek hr. Zedwitza został od
rzucony, poczem przedstawiciele Czech 
wyszli z sali. Przewodniczący m ini
ster Biliński w yraził ubolewanie z te-da publiczne biblioteki zaś milionów 12. Sa ’ joibrzym iegh arsenału Portsm. ith . Na 

ych mężczyzn nauczycieli zatrudnia miasti j drug11eJ stronie cieśniny wynurza sn -r0 powodu. Nastąpnie komisya przy- 
Lfti a-.rr.zuf nnTOnWoirir>Vi nł.i<wnn sz 1 m orskich szmaragdowa w yspaj|L ja wnioski subkom itetu, dotyczącenwrtmfl ttttthrwcuiroryłł ° J  *7464. Wartość ćbmów nowojorckicb oblczono,..,. w  3

na 11 miliardów i 110 milionów franków, dwoma wybrzeżami,
a jest między nimi 11.961 gospod, 438 bo- ak ° kieT ’ a .raczeJ J ak lunetj* zas^ '  
teli, 13( 000 domów prywatnych i 37.000 gns*? “ ożna> Jez«ł 
magazynów kupieckich. Z czterech innych j ^ ao 0 j a , widzowie, setki na^ro- 
części świata douios w zeszłym ro! „ za-( ^ ‘tszych okrątów i statków, od lih- 

1 'puc ieh  do olbrzynreh. W pierwszymgraniczne statki cudzoziemskich towarów za 
'§ bard i 40 milionów dolarów.

Armaty z aluminium  są oitatnim 
wyrazem teehniki artyleryjskiej. Pewremu

wszystkich krajów, z w yjątkiem  Salc- 
burga.

W iedeń d. 6 lipca
Cesarz nadał radcy sądu krajowe-

„  , ■ i ,  , m to Franciszkowi K i e r n i g o w i  zeszeregu morskich spektatorów  są o - ! . __ _ .| Lwowa przy sposobności przeniesienia
— gL - -------- 1 —  f charakter

krąty  obcych mocarstw.
wjiar.u.u » iy ir i,jBŁiCj. Włochy maja tam  nrjw iąkszy ze g °  na e“ erytu rfl ty tu ł i
Amerykaninowi miało się udać nadawat °>wych okrątów — „Lepanto," Niemcy radcy apelacyjnego.

. W iedeń d. 6. lipca.
Cesarz nadał aptekarzow i Ludwi-

gliuowi tęgość i twardość stali. Z tak wy- '^tary przed 30 la ty  zbudowany, „Ko 
robionego almninium sporządził on nieda-[ Wilhelm;11 Rosya silnego , ale
wno małe działo i;a /5 cm. długie i nu zwinnego i wytwornego krążownika ; kowj N o s s o w i  burm istrzow i czort- 
kaliber 75 mm Próby czynił z niem wobecin ^sya; Francya brzydkiego, ale } . . , .
pułkownika artyleryi Spe W a. Działo wj strasznego, świeżo zbudowanego „Adm tkowskiemu złoty z koroną krzyż 
trzymeJo prężność naboju 460 gramów pro- i } othuau." Są  ̂i Japoń czycy. Hiszpanie, słuSŁ w u zn u n u  i riniątej dla dobra

za-

chu. Ś c ia n y  lu fy  grube b y ły  na 6  m m ., a 
ca łe  ono w ażyło  6 3 kg. Stalow e m uŁ.ałoby

Holendrzy, Stany Zjednoczone — j e - : pospolitego, długoletniej i skutecznej
cluem słowem, reprezentanci marynarki; działalności.

ważyć około 80 kg. Rząd amerykański za- całego św ta .j _ j Paryż d. 6 lipca.
rządził próby na większy rozmiar. j ”  ś ro d k u , na przestrzeni p iąc iu . A i -v i 1

Polloya m odystką zosiała w Peters- mil morsEich, stoi uszeregowanych w j . ^  ^  a ^  Przedstawił parlamento 
burgu. Wydała mianowicie przepis, jak się = linij bojo vych sto sześćdziesiąt W1 żądanie kredytu na podróż Faure a 
mają panie ubierać, jeżeli chcą jeździć nrj^iedn1 ;ielskioh okrątów wojennych do Rosyi. Na poparcie piośby odezy- 
bicyklu. Geneza tego przepisu jest także cie-. 167 1 Najbliżej wybrzeża wyciągnią- tał pismo carskie, zapraszające Fau- 
kawą. Polem ćwiczeń dla ptwrsburskich a- 1  -a jes t 'm i. 20 torpedo’ oów, nastą- re>a ^  p iśmie tem prw iada car: Źy- 
matorów bicykla jest pole Marsowe, które p n ie , w czte~mh limach wszystkie v ł
jest dość wielkie i częjto po nim zefiry hu- m m ejsse i wiąksze typy krejzerów, wa symPatya . jak a  łączy moje carstwo

—  • ........................ fregat i pancerników. Du opisania ich z zaprzyjaźnioną Francyą uczucia,
brakuje mi fiicho wy ch wiadomości. Ale k tó ryn ,: je s t  ożywione dla pańskiej 
jest sią oszołomionym, odurzonym na osoby, panie prezydencie, zanadto do-
wido ta  iej flety. brze muszą być panu znane, abym miałTeraz rozumiem ów budżet m ary- . J f  , m ia.
narki, wynosząoy w ostatnim  roku 22 zaPewil,'ł c S°  jeszcze o radości, z 
mi.bony funt. sz te r l.; teraz rozumiem jak4 cała Rosya powita pański przy 
wysiłki, których trzeba było użyó, a- jazd.

 ........... —  . , żeby podni Łó zbutw iałą i zacofaną: H anotaui oświadczył, że rząd dc
usłyszała polieya petersburska, która an i; A<->tą początków panowania obecnego a si ab parlam ent zgodził się 
sama się nigdy śmieje, ani nie lubi patrzeć ■ ua teraźniejszą jej wysokosc. Można - J  , . .
na weselących się ludzi, to też gdy mo-1 powiedzieć, że cała tu jiotąga, k tóra Fa re m na przyjęcie zaproszenia i 
gła przyszłym wielkim książętom ust poza- i yię tu rozwinęła przed widzem, je s t (^ym sposobem nadał całej sprawie ce- 
mykać, zwróciła się do bieyklistek i naka- \ dziełem lat ostatnich. ■ chą manifestaoyi narodowej,
zała im, aby nigdy już nie dawały powediL hajstarszy z okrątów wojennych,; W ypowiedział też przekonanie, że 
do czyjej kolwiek wesołości na polu Mano-, biorących udział w uym przeglądzie,. wazysP,y deputow ani przy tei sposo- 
wein., Do tego celu dojdą one zdauiem po- pancernik „Black Pnnee , datuje s ią ; , , . . , , T . ,.
lieyi wtedy, gdy la bicyklu pojawiać się z lSjGl r . ; trzy  czwarte ich zbudowa i Z .8 W1®r zfli sym pa yą r> noyi a 
będą albo w żakiecie i szarawarach, albo n" są w ciągu ostatnich lat p ią tnastu ;: Bosy i i zacisną m< cniej wąziy, wiążą-

: l _. r_______  a: _ 'nu P1* t.Arfl r»n iłrr waro-fkrfin ' no -l a rw cnlm

twierdząc, źe w ten sposób abituryenoi szko
ły przemysłowej mieliby rodzaj przywileju 
przed inną czeladzią, która warstat otworzyć 
może dopiero po ' dkuletniej praktyce. Oprócz 
tego zaś abituryenci szkoły wykształoeni te
oretycznie w pierwszych czasach wykonywa
nia rzemiosła i sami nie mogliby sobie da
wać rady i narażaliby klientów na zawedy. 
Przeciw uchwale izby handlowej uchwaliła 
tedy izba rękodzielnicza wczoraj wnieść do 
namiestnictwa memoryał.

Dyskusyę w sprawie związku towarzystw 
rękodzielniczych i związkowej kasy zapomo 
gowej odłożono do następnego posiedzenia tj. 
do dnia 12- bm.

Wiadomości giełdowe
Tfledek dnia 6 lipea. Przy zam

knięciu wczorajszęj giełdy notowano kredyty 
370*25, Kredyty węgierskie 399 25 Anglo- 
banki 159’—, związku banków. 260*—, 
Un onbank 300*— , Landerbank 240*75, 
staatsbany 352*75, Lombardy 85*—, kolej 
nadłabska 261*25, kolej północno-zachodnia 
255 25, tytoniowe 159*50, Rima 256*75, 
Alpiny 120*—.renta majowa 102*10, Renta 
korony węgierskiej 100 10, losy turec. 57 50 
Marki 58*68.

B erlin  dnia 6 lipea. Przy zam
knięciu wczorąjszej giełdy notowane; kredy
ty 232*80 (370*76), staatsbany 15050 
(353*03), lombardy 37 10 (86*76).

F ra n k fu r t dnia 6 lipca. Przy- 
zar tknięciu wczoralsze' giełdy notowano Kre
dyty 314 62 (370*18), statabany 300*12 
(353*36), lombardy —*— (—*—), alpiny 
162*75 ( - * - ) .

Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie
deński paritat.

— W iedeń d. 6. lipoa. (Telegram 
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godź. 2. m inut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 379 25, wąg. zakład 
kredytowy 399*—, anglobanki 159*25, 
lenderoanki 240*—, koleje państwowe 
351*62, elbethal 261*50, akey; ty to n io 
we 159 —, alpiny 118 50, losy tureckie 
57*10, nnionbanki 300.50, ruble 127.—.

Z rynków towarowych.
Lw ów  dn. 6. lipoa. Pszenica 8*— do 8*40 zł. 

żyto 5*6.) do 5'80, jęczmień browarny 5-60 do 
6*—, jęczmień pastewny 5 50 do 6*—, owies 6*— 
do 6’50, rzepak —■— d —•—, groch 0-— do O-— 
wyka 0 — do 4*75, n> jenie lniane — *— do 
—•—, nasienie nopne — ■— do —*—, bób 

•— do . bobik 4*50 do 5-—, hreczka 0-— 
do 0-— koniczyna czerwona g&lie. —•— do 
— , szwedzka ■— do —•—. biała  —•— do 
—•—, anyż —•— do —■—, kukuradza stara  
5*— do 5 nowa 510  do 0-—, chmiel —■— 
do —•—, chmiel nowy na  term ina od —•— do 
—•—, spirytus gotowy —•— do —*—, na  teim . 
min —’— do , Tymotka —*— do —*—  
Waranty —*— do —*—.

wiedziny arcypasterza dyęcezyi krakowskiej | wr angielskiej toalecie z reformowanej tj. w ł picktorS świeżo opuściły warszoaty, | ce je  z sobą
nawet polowania w ościennych gminach wy-i w czasie jubileuszu św. Wojciecha. Dostojny!czemś co jest razem suknią i ineksprymebla- gAzie je  zbudowano. Pospiech z jakim  laba odpowiedziała na tą  przemo-
..................................  ’ • ' ’ ’   um-eją teraz Augncy budować okrąty gorąoymi oklaskam i, a wniosek

[wojenne i zaonatrywaó je  w r y n s z t u - ! ^ ^  ’ / aoł. ła ^
, łlfltr P.atrni LT a  tli

dzierżawiają, za dość wysoki-1 czynsze, aże- gość zamieszkał w pałacu biskupim i w nie- mi
by tylko mogli upozorowa. czem swoje dzielę po odprawionej mszy św. przyjmował -----------  ------ , odesłała do komiswi Lud**
bezprawne zapędy. To też wdz.ęeznośó nale- na posłuchaniu kapitułę katedralną kranów-! Ze S tanisław ow a donoszą, że kupiecjneK» ^ y 1)-1 wszelk e współzaw oaiictw o 1 , > v *
iy się towarzystwu łowieckiemu, źe na gką oraz zastęp wyświęconych rano przez Saas, posądzony o oszustwo na szkodę swe- j z nimi niem ożliwem.  ̂ towej, która go bez i.yskusyi ushwa-
ostatmm zjeździe postanowił" prosić władz, księcia b:skupa kapłanów, których gorące gc wspólnika, został z więzienia śledczego 1 M °rynarze pokazują z dumą ńk 2? liła.
aby surowo karały kłnsowników i by na powitał i udzielił im areypasterskiego bło-j wypuszczony na womuśó. j okrątów pierwszej linii, g iz ie  domi- .i Paryż d. 6. lipca.

Bank M M — ?  • # » .  ? „ t  b l f e P T M a ó -  ^
aiuo -.koniec „Renowu", na kaórym iebaty nad 8prawozdamem komisyi 
powiewa flaga głównodowodzącego budżetowej, która przyjąła przedłoźe-

przyszłość obostrzyły wydawanie lieenoye na g&oławicństwa, l ‘o śniadaniu udał się ks 
polowanii Może też i teraźniejszy siarosta' ircybiskup dr. Stablewski do Łagiewnik i j wiadomości, że z
p. Niewiadomski, znany z energii i spręży-1 zwiedził .am zakład pod opieką Sióstr Magda- j w obiegu: 4‘/a0/# listów hipotecznych złr
stości pwoźy tamę kłusownictwu w buczą-1 lenek; składał też wizyty wielu osebom w j 39,339.600 —, 5°/# premiowanych listów
ekim powiecie, a szczególnie w Monasterzy- Krakowie. Wieczorem o godz. 7. w pałacu ńpotecznych złr. 5,806.100.— , E/g listów
skach i okolicy. i biskupim odbyło się obiad na cześć ks. ar-1 hipotecznych złr. 7,819.200*—, raaem złr.

Przeszło rok trwa rekonstrnkeya drogi i eybiskupa Stablewskiego. Oprócz dostojnego'
rządowej, prowadzącej przez Mrnasterzyska gościa i towarzyszących mu kapłanów, oraz 
w kierunku Brzeian, będąca w przedsię j gospodarza, wzięli udział w obiedzie: Kapi-
biorstwie monasterzyskich żydów, przeszło. tuła katedralna krakowska; b. minister J
rok mieszkańcy Monasterzysk cierpią wsku-j Dunajewski, prezes akademii St. hr. Tar- 
tek tego rozliczne niedogodności i ponoszą nowski, delegat Laskowski, ks. prałat dr.

52,964.900*—, asy gnący] kasowych było 
w obiegu złr. 1,603.100*—.

niepowetowane straty i szkody, zwłaszcza na 
tak zwanem „Nowem mieście", gdz e rowy 
po obu stronach drogi pozasypywane żwi
rem i różnego rodzaju odpadkami, wskutek 
czego woda w czasie topnienia śniegów i 
deszozów nie mając normalnego odpływu 
wciska się do piwnie i mieszkań obok dro
gi i niszczy tym sposobem ludzką pracę.

Chetkowski, ks. prof. dr. Pawlicki, ks. prof. 
dr. Trznadel, O. Jackowski i O. Morawski 
T. J., kanclerz konsystorza krakowskiego 
ks. dr. Bandurski, p. Stefan Cegielski z Po
znania, oraz pp. Ludwik hr. Dębicki, prof. 
dr. Milewski Józef, prof. dr. Morawski Ka
zimierz, Tadeusz Puzyna, prof. dr. Wicher- 
kiewicz i Władysław Zamoyski z Zakopane-

O F I A R Y .
Za pośrednictwem administracyi naszego 

pisma złożył WP. dr. Borysiewicz z Doliny 
5 zł. na budowę -łomu podrzutków, a WP. 
M. Tarnawska z Krasiczyna 1 zł. na kolo
nię wakacyjną.

K alendarz. Dziś d. 7 lipca: Pulche- 
ryi. — Jutro: Elżbiety kr

Wschód słońca o g. 4 min. 12, zachód 
o g. 7 min. 56.

admi Dla profana jeden z tych nie rządowe, wyznaczające k redy t pół 
morskich potworów mało sie Sżni od m iliona franków na koszta podróży

i T r d0 ,0ne, wypolerowane i wycackane, okrą- 01 1 radykali zapowiedzieli zażar
ty  te nie dają pojąoia o całej swej ^4 opozycyą. 
grozie, a arm aty, błyszczące jak  ze ■ ■
srebra, z oddali w ydają sią jak cacko „

! Dział ekonomiczny.
Ranek zeszedł na objeżdzie ponrią- 

dzy piąciu liniam i okrątów, n ao d w ie -i — Izb a  rękodzielnicza lwowska 
dzanin znajomych. Dzień’ był jasny, miała wczoraj plenarne posiedzenie na któ- 
słoneczny, gorący, a morze spokojne, którem przewodniczył p. Niemczynowski. 
jakby  zadumane. O godz. 2 ks. Walii załatwiono formalności z absolutoryum i 
z synem, z rodziną i z kilkudziesięciu budżetem, który na rok przyszły obliczył p. 
królewskimi gośćmi na pokładzie ya- Jau Krach na 1.471 ił. Tematu do obszer-

Prfeyjw uliali d o  L w o w a .
Dnia 6 lipca.

Hotel ZerŁa. J. Tustanowski z Oskrze- 
siniec, A. Huiimke z Mycoma, St. Wysocki 
z Jasienicy, dr. Wł. Kozłowski z Zabłooiec, 
R. Brodormann z Tarnopola, K. Perkins c 
Stryja.

Hotele: Belleme i Metropol K . Jano- 
t cza we Lwowie. Kaufmann z Rosyi, Kril- 
ger z Lungenóls, Flatz z Wiedeń, ks. Kru
szyński z Podhorzec, Lanfer z Wiednia, 
Szczerbiński z Karlsbadu, Wetreich z Stani
sławów, Ojwanowicz z Czerniowieo, Kurnach 
z Petersburga, Mandel i K ‘mel z Wiednie, 
Deker z Baligrodu, Arnold i Legwonik z 
Czerniowiec, Braff z Brodów, Turk z Ostro
wa, Georgescu i Nicolescn z Bukaresztu, 
Sekieta z Liska, hr. L. Starzyński z Pod- 
kamienia, Spanowski z Rzeszowa, Damm z 
WiedBia, Pazirski z Grzymałowa, Budkie
wicz z Rosyi, Rummer z Bndapesztu, Gold- 
farb z Sokala, Spiegiel z Wiednia, Józefo
wicz z Kut. Dreziński z Rzeszowa, Georg z 
Berlina, Hartmann z Wiednia, Karob z 
Opawy.

Hotel Europejski Hr. E. Starzeński z 
Mogielnicy, J. Krzysztofowicz z Mondzielów- 
ki, br. Lang z Wieczorki, K. Angelns z 
Krakowa, K. Udrycki z Mostów, E. Rozwa
dowski z Żółkwi, Wł. Bal z Grątiowa, dr. 
J  Sauer z Snczawy, E Hanet z Zaleszczyk, 
W. Swoboda z Tłumacza, J . Geiger z Pe
sztu, R. Skalmirowski z Wołynia, ks. J. 
Trzebunia z r  laty na, E. Słobodzki z Fili- 
pówki, M. Torosiewiej z Połtwy, D. Udry
cki z Mostów

'% ć * 4 8 e m £ $ i v i e .
*.*. k  i redeSoy* ci* odpen :*&&.;

Dr. Jan Lityński
otworzył kancelaryę 

we Lwowie ul. Jagiellońska I. 12

Lekarz chorób kobiecych i akuszer
Dr. Leopold ScMlenberg
ord. ul. Kopernika 1 22 od 3—5 popoł. 

Dla ubogich od 9—10 przedp. bezpłatnie.

Najpiękniejsza suknia jest bez wartości, jeżeli jedna ją tylko plamka szpeci. Dlatego polecamy niezawodny, pewny 
środek do wywabiania wszelkich plam tak na jasnych pak i na ciemnych materyach „ P l a m f i i ę “, flakon 20 ct.

Na składzie także Z i ó ł k a  a n t im o lo w e .  tępiące natychmiast mole.

J e d y n i ©  d o  n a b y c i a  w  d r o g u e r y i

Łamg^ ód Pilarskiego, Lwów, hotel George’a.



GAZETA NAEODOWA z Środy dnia 1. Lipca 1897, Nr. 186,

Nakładem Księgarni katolickiej

Om ffUD-JMOWSKiEGO przedsiębiorstwo
’ -- L .1J----

w yszło 4wi«źo

Pewno małe

dające się zaprowadzić w każdym domu, 
_ _ _  i^ h  h m  m m  a nie * 7 m®OTfa«« żaduego kapitało. Ar-
■  ■  ^ E "  T  ■  ■ ¥ T  1 W T  tykuł niezbędny. Znaozny zarobek zape-

«m  A  m  M i  wniony. Do listu dołączyć markę n a  dzle-

o Najśw. Maryi Pannie iSfuSfjŁtaf” ” ” ' ' E” ,rt h&-
w edle  b re w ia rz a  rz y m sk ie g o , po poi
sku i  po ł a d n i e  ,  na pięknym papierze, 
wielkim i wyraźnym drukiem, a w forma-i. 
oie małym (32°, str. 550). Wydanie to, dojf 
którego dodano i O flo y tu n  z a  z m a r 
ł y c h  (O f/icitm  defunetorum), bardzo po
prawne, poprzedzone ob jaśn ien iem  o zn a 
czen ia  oflcyum i rubrykam i, ozdobione 
o b razk iem  cudownego wizerunku N . M. 
P . Śnieżnej w Rzymie, kosztuje bez opra
wy 1 z ł r .  25 c t . ,  oprawne w płótno ang. 
brzegi pasowe 1 z ł r .  60 et,; zaś w wy
borową skórę szagrynową, brzegi pąsowe 
lub złote 2 z ł r .  25 ct. N a porto dołączyć 

należy 20 eentow .

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyrazu.

M A S Z Y N K I amerykańskie do robienia 
"J  lodów (z korbką z boku) pojemności 

1, 2, 3 litry po złr. 5-50, 6-50, 7'50. Ron
dle mosieżne do smażenia konfitur po złr 
2-40, 2'#0, 3'50, 4‘— i 5’— poleca Piotr 
Ohrząstowski, handel żelazny we Lwowie, 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry)J

KU KSY W A K A C Y JN E , przygotowanie 
do egzaminów wstępnych i nauczy- 

oielskieh. B i e l s k a ,  Lwów, ulica Pańska.

St t t t p  N IEM O JO W SK IEG O  przenie
siony z Teatralnej na plac Marjacki 8.

W Y R O B Y  S P E C Y A L N E

PARFUMERYA
AQX YIOLETTES de PARIE |

E D . P IN A U D
■jdio. . . . . . . . . . . . . . A o i T io lettes de Parmę
lu ticy i eh ehut«t A n i Y iolettes de Pannę 
Woda toaletow i.. A n i VioIettes de Parmę
Pomadt A tx  Yiolettes de Parm ę
olejek A n i T io le ttes de Parmo
Puder ry tow i-. . .  A m  Y iolettes de P a rm ę1
Kosmetyki A n i T io lettes de P arn e
37, BouP de S trasbon rg , 37  j

PERFUMERYĘ PINAUDA
sprzedaje po cenach fabrycznych

S. PIELECKI i S-ka, LWÓW
główny magazyn broni, perfumeryi, rowe

rów i przyborów uniformowych.

N ajnow szy  b a rd zo  w ażny w ynalazek  
p rzec iw  s łab o śc i m ęsk ie j. Przez le
karzy najlepiej polecony. Prospekt w ko
pertach po 20 et. w markach. J .  A n- 
g e n fe łd , c. k. właścioiel przywileju, 

Wiedeń, IX. Tiirkenstrasse 4.

„DOM POLSKI 4 W COPOTACH
u lic a  P o łu d n io w a  71 a  b  c 72 (Zoppol, S iidstrasse) 

poleca się na sezon kąpielowy Szanownej Publiczności. Usługa pol
ska. Kuchnia zdrowa, prawdziwie polska. Obiady w abonamencie 
mrk. 1-50. Całodzienne utrzymanie począwszy od mrk. 3-—. Cena 
p o k o ju  wraz z całodziennem  utrzym aniem  p o c z ą w s z y  od mrk. 5

z a  o s o b ę  i  d o b ę . 1904
Wobec konkurencyi niemieckiej uprasza się o łaskawe poparcie.

11

JREMIOWANB medalami tu tk i Niemo- 
i ow akiego s» wszędzie do nabycia. ,

PO SZU K U JE S IĘ  gruntu pod budowę 
fabryki we Lwowie, w bliskości dwor

ców kolejowych, głównego lub na Pod- 
zamozu, w obszarze 1 morga. Zgłoszenia 
przyjmuje kancelarya adwokatów Dr. W. 
Bałabana i A. Yogla we Lwowie, ulica 
Kopernika 7. Pośrednictwo wykluczone.

Bryndza
majowa, górska, św ieża, przesyłka 5-kilo- 
wa złr- 2 28. D w ór L ap szy n  B rzeżan y .

2000 pokoi tapet
na składzie, tan ie j niż wszędzie.

Story płócienkowe na 

wałkach samoczynnych
Panom przedsiębiorcom i budowniczym 

znaozny rabat. Magazyn

A. Krzysztofowioza
Lwów, plac Halicki I. 2.

Wysyłka i urządzenie telegrafów
dla demów i hoteli,

Urządzenie telefonów,
Piorunochronów, <4
Przyrządy

Oświetleni
elektryczne, 

Wszystkie części 
/  składowe po ce- 

S  uach fabrycznych.
C enniki darm o.

$
,E x s ic c a to r “

d e  R i t t e r ! 11
pod każdym względem bez żadne
go porównania lepszy jak wszy
stkie inne tego rodzaju środki. 
1000 podziękowań, 10 medali , 2 

dyplomy, 2 herby psństwowe.

Jedna próba wystarczy!
Broszury darmo.

'Kantor: W iedeń, IV. Hauptstr.
Zastępców poszukuję.

Już nie ma grzyba ani 
wilgoci w minach.

N A K Ł A D E M  K S I Ę G A R N I

GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA we Lwowie
opućolło prasę

W . Dzerowicza (o. k. komisarza powiat.)

śr osia? i mporzftei v p iacl wojibiycl
z odnośnemi orzeczeniam i TryM nałn adm inistracyjnego

składa się z dwóch wielkich tomów 8°, obejmujących 60 arkuszy drukn, 952 str.
.............................   .  .  . .  . .  .  .  » A i ln l - f r i i* !  T om  I. podzielony jest na dwie części i zawiera przepisy o

»  I uzupełnieniu wojska, marynarki wojennej i obrony krajowej.
r? I T om  II. podzielony jest na trzy części, które zawierają: Cz. 1. 

Przepisy o pospolitem ruszeniu i jego ewidencyi; Cz. 2. Przepisy 
kwaterunkowe o dostarczeniu koni i podwód dla wojska. Częśó 3. 
Przepisy o taksach wojskowych. 1957

C e n a  z a  c a ł o ś ć  7  z łr * . 2 0  c t .NA NALEWKI

lecznicze,

Oldenburgi
krów, prawie wszystkie cielne, jest do 

sprzedania razem lub częściowo. Wolieaj 
poczta Krukienioe.

Bulion "w' zv i  1 1 V I  I  na jp rzedn ie jszy  
po złr. 4 '—, 6’40 i 7-20 za kilo

poleca haudel 7915

St. Markiewicza
we L w ow ie, w Rynku 1. 42.

Cement portlandzki,,
tekturę na dachy, pły- 
|ty izolacyjne, ter po

gazowy i drzewny, 
Carbolineum

poleca

W. CZOPP
skład farb, pokostów i materyałów

Lwów, u lica  Żółkiew ska 1. 2.

Brzytwy Arbenz’a
z dającą się odmienić klingą, 
są sławne w świeoie z nad
zwyczajnej dobroci i 
zdumiewającej łatwo 
ści przy goleniu. Nie są to niemieckie, 
it. zw. tanie brzytwy, ale francuskie fabry
katy, a  oznaczone imieniem i adresem fa 
brykanta A. Arbenz, Jougne, Doubs', dają
ce n a jzu p e łn ie jszą  ręk o jm ię  ja k o śe l, 
pew ności t p raw d z iw o śc i! K ażda sztu
ka , któraby przy użyciu nie odpowiadała 
wymaganiom , zostanie z wszelką gotowo
ścią zmienioną na inną. Do nabycia we 
wszystkich handlach. 8052

BRZYTWY ARBENZA
z ostrzem do wyj mywania 280, ostrza za
pasowe po 85 ot., paski do obciągania od 
złr. 1'—, mydlarki, pendzle, lusterka, ,m/- 

d ła  do golenia, otrzymał do wyłącznej

S. PIELECKI i Ska, Lwów
m agazyn b ro n i, an m n lcy l ro w erów , 

p rzyborów  m yśliw skich  i  ąnlform ow yeh .
 1 -! 'iwk- "  '

„ E s p r f t  d e  v i n — M a r c i e  d ’o r “

alkohol Tzej próby 97:,
Najwyśmienitszy spirytus osiągnięty na nowo 
wynalezionym aparacie uczonego chemika F. 

Pampę, współpracownika sławnego dzieła 
„Chemia Mausprata"

poleca

c. k, nprz. Rafinerya spirytusu

J. A. BACZEWSKIEGO
c. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie. 1947

LUBIEN
Zakład kąpielowy wód siarczanych

Porą zdrojowo-kąpielowa od 15, maja do 30. września.
Zakład odznaczony na wystawach krajowych i lekarskioh, wprowadził w bie

żącym roku ulepszenia według wymagań bygieny i cały szereg nowości w zakresie 
lecznictwa i nie szczędząc wkładów, tą drogą postanowił dotrzymać kroku w współ
zawodnictwie zdrojowisk.kwuuuiusrf 1 0  iiiAŁwja/Tł-ioj*.

W s k a z a n i a :  Reumatyzm mięśni i stawów, ostry i przewłoezny. Dną i pa- 
»palne wypociny. Długotrwałe obrzęki po zwichnięciach i  złamaniach. Okres uzdra-
tiAtiis n n nnao>a At/on li nkifiiMn lomun h PiiArnhi/ nl/łaHn nAsiuniu.M* ni___■ 

_  Pocztą 5-kilo  we posyłki pojem ności 5 litrów .

J t 3 | f q ( g3|(e ^ y y y ^

   ̂  T. WUU.U f1VUJ M*Y ww ałunu). Przewło-
ozue zatrucia metaliczne. Neurasteniu. Również są wygodnie urządzone kąpiele 
rzeczne na rzece Wereszczycy.

Apteka wzorowa. Urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu. W kaplioy za
kładowej codziennie mszą św,

Pomiędzy Lwowem a Lubieniem codziennie poczta powozowa po 75 ct. od oso
by. Pierwszorzędna restauracya pod ścisłym dozorem lekarza. Mleozarnia. Wody mi
neralne rodzime i zagraniczne. Koncert orkiestry zdrojowej dwa razy dziennie. Czy
telnia obfioie zaopatrzona. Biblioteka. Sala balowa i koncertowa. Fortepian dla użyt
ku gości. Mieszkania zupełnie urządzone przeważnie do opalania.

Dla niewpojsnych ulgi najdalej idąee. Wszelkich wyjaśnień zgotowośoią udzle- 
al za Zarząd Karol Bratkowski.

Ważne dla pp. Przemysłowców, Rolników i P r a i s p r e t *  Pudowy!

E. BREDT i S-ka
1940

w  O t t y u . l l
między Stanisławowem a Kołomyją.

Mryła maszyn i kotłów prowycli, odlewania żelaza.
Fabryka parkietów i deszczułek dębowych.

Z atrudnia 400 robotników  krajowców.

Na rokuciepłą porę
specyalnie

p r z e c i w  p l u s k w o m
poleca

powszechnie za uajlepszą nznauą

Tynkturę na pluskwy1
we flaszeczkach po 25, 35 i 50 ct. 

jakoteż przeciw wszelkiemu jakiegokolwiek 
rodzaju robactwu

Andela proszek zamorski 
Zacherla proszek, 

Dalmatyuski proszek
itp. itp.

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

stare i  nowe sprze 
daje najtaniej 

Em il Weiner
WIEK 

I., 8»l8thor*»iM S.

Dla* cyklistów!
W szelkie nawet najtruduiejaze naprawy 
luskuteeznia tanio , dobrze i z poręczeniem 

trwałości — dla Lwowa i prowincyi

A. Z ajączkow ski
mechanik, Lwów, ulica Kopernika 1. 17.

Bobra
Wiśniowej i OtDzów

w starostwie Podhajeokim położo
ne, są razem lnb osobno do wy
dzierżawienia, a mianowicie dobra 
Wiśniowczyk od 1, kwietnia 1898, 
a dobra Kotuzów od 24. czerwca 
1898 r. W dobrach Wiśniowczyk 
Imoże byó ewentrialnie kosztem 
właściciela postawioną gorzelnia.

Bliższych warnnków udzieli p, 
Andrzej Zbyezewski, agent Kra- 
Jkowskiego Towarz, wzajemnych 
ubezp., w Podhajcach zamieszkały.

.— --
Dostarcza urządrnia 41# wszelkich gałązi krajowego przemysłu

jsfc? !°  '■
jRaflneryl n a fty , g łębok  eh w ie rc e ń , t  k o p a in ić tw ę  n a fto w e g o , ta r ta k ó w  p a 

ro w y ch ’, go rzelń  ro ln ic z y c h , fa b ry k  sp iry tu su  f. t .  n.
D ostarcza pm&rjebne aparaty, maszyny i kotły parowe, trausm isye, 'pcmpy) paszy

n / i  narźędzia rolnicze.
Dla przedsiębiorstw  hukowy kolei i prywatnie budujących:

Słupy żelaza lanego, słupy pód rjftwy,' żelazne, kute konstrukcje , rury odctiodowe, 
zapory kanałow e, żelazne schody, tory kolejowe, wózkj kolejowej, składy k ó ł, wy 

oiągi czyli windy do budowy. 1
Odlewy w Ijstytye i metalu podług własnych i nadesłanych modeli. 

Pierwszorzędne refóreneye i ęajlppsze świadectwa wybitnych osobistość) w kraiu ma-
»iy d,Q dyspozycy}.

Wszelkie rekonstrnkeye i ąapyawy jak  najtaniej.
Ceny umiarkowane. - m

C e n tra ln a  ch lew n ia  e. k . T o w arzy stw a  
gospodarsk iego  sprzedaje w Zarszynie 1

prosięta
:czyste j ra s y  Y o rk sh ire , 8-mio tygodnio
we, po knurze odznaczonym pierwszą na
grodą w Sztuttgardzie. Liczy się loco sta- 
cya Zarszyn wraz z opakowaniem: knurka 

22 złr., loszkę 17 złr. za zaliczką,
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J A I  H H A T O W I C Z
poleca

n a f ^ r s e S n i e f a s e  m y s t e K e g ó l n l e u e  I k s a e m i
m e d a l a m i  & a $ £ u $ j l i

Ruch pociągfów kolejowych
obowiązujący z duiem 1. maja 1897,

P rzy ja zdy  i  odjazdy pociągów podane są podług zegara irodkowo-ouropejskiego.

Pociąg godzina Pociąg przychodzi do Lwowa:
osobowy 7 30 z Iokan (Suczawy, Husiatyna, Kałusza)

„ 7-50 z Janowa
„ 7-52 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze
„ 8'05 z ł.awoeznego (Pesztu) Kałusza, Ohyrowa, Stryja
„ 815 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny
„ 8-25 ze Sokala i Rawy ruskiej
„ 91 0  z Krakowa (Warszawy), Wieliczki, z Orłowa przez Tarnów od 15.

maja do 15. sierpnia w ł,; z (Pesztu), Chyrowa przez Przemyśl 
„ 10-35 z Jaioslaw ia
„ 1-15 z Janowa

pospiesz. 130  z Krakowa (Berlina), Chabówki, N. Sącza przez Tarnów, Rzeszów 
lub Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław, Sambora przez Przemyśl 

osobowy 1'40 ze i Stryja (z Hrebenowa ty k o  od 10. lipca do 31. sierpnia wł.) Ka
łusza, Chyrowa

pospiesz. 1-50 z Ozerniowiee, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Kałusza
„ 2'15 z Podwołoczyek (Kijowa), Kopyozyniee, Husiatyna, Brodów na dwo

rzec Podzamcze
„ 2'BO z Podwołoczysk i t. d. jak wyżej ua dworzec główny

osobowy 6'25 ze Sokala, Bełzoa i Jarosławia przez Rawę ruską.
5-35 z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec Podzamcza.
5 45 z Iokan, Suczawy, Serety, f^ozowy

Noc

pospiesz.

osobowy

womS oz, „Semmering“.
Miejsce klimatyczne, 800 m. nap pow. morza. P r. kolej połudn. 2Vj godzi

ny od W iednia. Położenie wolne od w iatru i mgły. 15 minut od miasta. Znakomi
ty wikt 1 mieszkania. Leczenie elektrycznością i masażem, gimnastyka, bilard, m u
zyka, czytelnia, miejsce na Lawn-tennis. Elektryczne oświetlenie, teleton. Ordynaoya 
we wszystkich językach światowych. Kierujący lekarz : J>r. V l r g l l  F a l b .

Otwarcie 15. czerwca.Prospekty g ra tis  i  franco.

W . W - V A V . V V ^ « - . - , \ \ \ \ \ W . \ \ , . V . V . V . V . V . '
T y lk o  p r a w d z iw e

jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 
— ------ drukowany jest orzeł i firma A .M oll.

Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi.

Fałuy-w e wyroby będą sądownie ścigane.
O e n a  s a p l e o s ę t o w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e ł k a  1 * ł r .  w a l u t y  a u a tr .

KADZIDŁO KOŚCIELNE naj
przedniejsze w paczkach po 50

KADZIDŁO KRÓLEWSKIE skła^ 
da się z kwiatów, żywic i bal
samów wydzielających nadzwy
czaj przyjemną woń , pakieciki 
po 4 i  8 ct., pudełko po 25 i

KADZIDŁO SUŁTANSKIE p łyn
n e , polewa się Da rozżarzoną 
blachę, wytwarza przyjemny i 
bardzo poszukiwany zapach, 
flakonik . . . .

KADZIDŁO W A R S Z A W S K I E  
płynne, przyjemna i delikatna 
woń tego kadzidła nadaje się 
bardzo do salonów i  buduarów 
flaszka . . . .

KADZIDŁO ANTIMIAZMATY- 
CZNE jest niezrównanym środ
kiem w tych wszystkioh razach 
gdy idzie o od wietrzenie po
wietrza w mieszkaniach i zapo
bieżenie rozwijaniu się ohorób 
nagm innych, flakon 25 ct. i

zł. ct.

—•50

- • 2 5

- • 5 0

— -501

KADZIDŁO W PAP1EĘKACS 
przez ogrzanie otrzymuje się 
bardzo przyjemny zapaoh , pa
czka zawierająca tuzin

KADZIDŁO INDYJSKIE w TA
SIEMKACH wydziela hardzo 
przyjemny, długotrwały zapity , 
pudełko

IKADZIDŁO SALONOWE używa 
się za pomocą rozpylacza, daje 
bardzo przyjemną i zdrową 
woń, odświeża i oazyszeza po
wietrze, flakon po 39 et.

TROCIOZKI CZERWONE i  ozar- 
ne przy paleaiu wydzielają 
przyjemną w o ń , pakiety po 2, 
4, G i 10 et., pudełko po 15, 
25 ct. i

ITROCICZKI DESINFEKCYJNE 
znakomicie i  radykalnie oczy
szczają powietrze tak w mie- 
szkaniaoh jak i na kurytarzaeh 
pudełko

zł. ct

—  12

-■ 80

—•60

- • 5 0

pospiesz.

osobowy
n

n
n

pospiesz. 

»

osobowy

-  lo K

3 Nabyć można WE LWOWIE w sklepach w łasnych, ulica 
s Kopernika 1. 8, ulica Halicka 1. 11. — W KUAKOW1E Sukien- 
] nice 1. 20. — W CZERNIOWCACH Rynek 1. 2, oraz we wszy- 
] stkich pierwszorzędnych i sklepach aptekach. 
l255Z2525Z5Z525iL52525B52525H525Z5ZSZ5 252525Z52525i“ iZ5Z525Z525E5Z5!

3'04
3'30|
5-1

6 0
6-55

8 00

815,
8-if.

8-491
9-01

9-10
9-30

9‘43

9‘50l 
10‘00 
19 20

1210

Wódka francuska i sol

_  r  -- ---—X -
mować, które opatrzone są marką ochronną - Ł

n r r  ł .w n w n s . j  R«igAr  ant. Z. Rueker apt.; 6t. Markiewie*, S tan. Lipnioki, K arol Bałłaban.

K ^ iiT @ ®  1 ! » M

c. k. uprz. galic. akojj. Banku hipotecznego
k i a p u j ©  i  s p r z e d a j ©

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym knrsie dziennym , nie licząc żadnej prowizyi. 2

Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do lokalu parterowego w gmachu bankowym

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i

Na sprzedaż.
1. M ajątek z ie m sk i, powiat rzeszowski, 574 morgów obszaru, 

z tego 254 m. ro li, 820 m, lasu , budyn.ki yr dobrym stanie, gorzel
nia, inwentarz żywy 50 sztuk; cena 820Ó0 zł, £ług bankowy 3j.V()0.

Majątki ziem skie w powiecie zbarazkim na drodze murowanej 
krajowej z Tarnopola do Zbaraża, 12 kilometrów od Tarnopola:

1) 1160 m. 832 sążni, z tego 638 m. roli, 300 m. lasu, 114 m, 
stawów; suchych dochodów 3000 złr.; cena 250.000 złr., dług hipo- 
ta c z n y  .64.000 (Bank austro-węgierski).

2) obszaru .339 morgów 827 sążni, z tego 281 m. 20 sążni roli, 
10 m. 296 sążni ogrodów, 38 m. lasu; cena 80.000 złr., dług hipote
czny 30.000 złr. (Bank auetro-węgierski)

Majątek ziem ski, powiat Śtanieław.óy, '/» mili od stacji kolejo
wej Jezupol, 420 m. obszaru, z tego 350 m. o/nej siemi, 70 na. lasu: 
budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach, młyn o 2 ka
mieniach ze stawem, inwentarz: stajnia zarodowa 105 sztuk. 0ena 
80.000 złr,, dług hipoteczny 29.000 złr.

M ajątek złsm^jkl, powiat Stanisławów, 1300 morgów, z tego 
300 m. fClli, WOO ni. lasji (podzielony na 80 sekcyi) przynoszącego

z Podwołof-zysk n a  dworzec Podzamcze
z Podwołoczysk na dworzec główity “
z Krakowa z Orłowa przez Tarnów od 25. czerw, do 15. paid^.

w ł.; z Orłowa.,' Chabówki, Jaełą przez Rzeszów; i  ^rłowa, Cha
bówki, ja s ła , lwęuioza, Rytpanowa, Sanoka, Sambora i Chyrową 
przez FrzemyŚl. 

z Podwołoczysk, P.odwysokiego, Brodów ną dworzec główny 
z Krakowa, Orłowa, Rozwadowa, Nafibrzezia, Sambora i Ohyrowa 

przez Przemyśl
z Japowa fłd 1. (paja dolĄ czerw, w ł , od 1. września do 30. w.-ty - 

śnia wł. codziennie, ząś od 15 czerwca do 31 lipca tylko w 
dn e powsrednjp 

z Brznuhawic tylko o d - d o  — włącznie
z Krakowa, z Jasła  przez Rzeszów z Rawy ruskiej przez Jaro . 

pław ; z Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, (Pesztuj przez 
Przemyśl

z Brjsuehpwiee tylko od — do — włącznie
z Japowa o j }5. ozprwpa do 3), sierpnia wł, tylko w niędzieję i 

świętą
z Iekan, Nowosielicy i Kałusza
z Krakowa przez Jarosław, Orłowa, Iwonicza, Rymanowa przez 

Przemyśl
z Podwotyczysk, Brodów, Kopyoąyniee, Podwysokiego, na dworzec 

Pojzamcze. 
z Iekan, ffityatyna. jtyzow^
z Podwołoczysk, Kopyczytyec, Podwysokiego na dworzec główny 
ze Skolego (tylko od t.  maja do J9. wrzeatya wł.) ze Stryją Cfjy- 

rowa
z Ławocznego (Pesztu) Stryja, Ktyusąą

P p o i ą g  o d c h o d z i  zfs L w o w a  i

pospiesz. 600 do Podwołoczysk (Kijowa, Ctyessy), B roty w, Podwysokiego z dwąrąą 
głównego 

6 10 do Iekan, Kozowy, 8uozawy
t 6-16 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, podwysokiego z dworca

Podząmoze
oscb.ówy 6'45 do Iekan, Husiatyna, Suczawy
pospiesz. 8-40 do Krakowa (Wiodnia, Wrooławia, Berlina), Rozwadowa, Nądbrzezia,

Orłowa przez Tarnów 
osobowy 8 55 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, Me* 

zp-Laborcz, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Jwonicza, Stróż prze. 
Przemyśl i przez Tarnów 

„ 9 20 do Skolego, Hrebenowa od 10. lipea do 31. sierpnia wł. Kału***.
Chyrowa

„ 9-25 do Sokala, Rawy ruskiej, Bełżca, Jarosławia
9 40 do Janowa

10 05 do Podwołoczysk i Brodów z dworca głownego, Kopyezyńce, Hu- 
siatyna, Podwysokiego 

10-27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze, Kopyezyńce, Hu
siatyna, Podwysokiego 

10A5 do Iekan (Jass, Gałaoza, Bukaresztu) Kozowy, Sopowa, Seretu 
104 do Janowa od 15. czerw, do 31. sierp, wł tylko w niedziele i święta 

pospiesz. 1 55 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworca głównego 
2 08 do Podwołoczysk (Kijo«a, Odessy) Brodów z dworca Podzamcze 

osobowy 2 31 do Brzuehowie tylko od — do — włącznie co niedzieli i  święta 
pospiesz. 2 40 do Ozerniowiee, Kałusza, Husiatyna, Korosmezo, Seretu, Iekan (Jass, 

Gataes,a, Bukaresztu/
2 50 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Bawy ruskiej przez Ja

rosław, Jasła, przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub T ar
nów

osobowy 3 05 do Skolego tylko od l .  maja do 30. września włącznio * Stryja
3-15 do Janowa od 1. maja do 14 czerw. wł. i od 1. wrześ. 30, września

•łącznie codziennie od 15. czerw, do 31, sierp. wł. tylko w dni*

»
»

Noe 
osobowy

ku, dom murowany o # potojacj*, murowana na 4 konie i 5
krów, budynki gospodarcze, dwie chałupy z ogródkiem */« 8 m.
ogrodu, z tego 2 m. sadu, 10 m, gruntu; obciążona długami hipo 
tecznymi do wysokości 13.600 złr.; eeBa 26.000 złr.

Bliższych wyjaśnień udziela kancelarya adwokacka Dr. W. B a
łabana 1 A. Y o g la , ulica Kopernika 1. 7 we Lwowie.

3 27 do tfrzuahcfwic tyjko oą — do — wi.
3 40 do Zimnej wody tylko od — do wł,
4 40 do Jarosław ją ' ' t '  i

pospiesz.

osobowy

440 | do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Rozwadowa i Nadbrze- 
zia, Orłowa przez Tarnów (Pesztu) Sanoka, Rymanowa, Iwoni
cza, Krosna przez Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław , Ja-

I sła przez Rzeszów 
do Ławocznego (Mnnkacza, Pesztu) Chyrowa 

do Krakowa (Wiednia, Warszawy, W rocławia, Berlina) Mez5-La-
borcz (Pesztu) Orłowa przez Tarnów od 15, czerwca do 15,
września włącznie 

7 05 do Spkala, Rawy ruśkiej 
7‘25 do Tarnopoli z dworca głównego 
7 80 do Ławooznegó, (Munkaaza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
7 47 do Tarnopola z dworca Podzamcze
7 48 do Janowa tylko od 1. pażdz. do 80. kwietnia w ł.
8 50 do Janowa od 1. maja do 90. września wł.

10-80 do Iekan (Jass, Gałaoza, Bukaresztu) Husiatyno, Kałusza, Nowo* 
sielio, Suczawy

10'50 do Krakowa (W iednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyręwą.
Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonioza (przez Przem yśl) Jasła, 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Qrłowa (przez 
Tarnów) Rozwadowa 

1POO| do Ppdwołóozysk i  Brodów, Kqpyozyńaa, H usiatyna z dworąą g łi-  
wpego

11-271 ten sam z dworca Pgdzamflze

U W A G A : Czas irednio-ewropejski ró in i sic od ezasu lwowskiego o 30 t*i- 
■ nut a mianowicie 12 gode. w czasie średnio-europtjskim  =  12 godzinie 36 m inu t 
j czasu lwowskiego.

Z drukami i litografii Pillera i Spółki.


